
W szelkie l is ty  i p rzesy łk i p ien iężne 
adresow ać należy  do Redakcyi lub A d­
m in is tracy i, u l .  S ła w k o w sk a  1. 3 0 .

Rękopisów n ie  zw raca kię. 
K orespondencyj anonimowych n ie  

uw zględnia s ię .
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

Do nabycia w K rakow ie w Ageneyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo­
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
u l. Karola L udw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica  K ilińsk iego  -1. 2, w Tarnowie 

w b iu rze p. M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne  nieopieczętow ane 
n ie  podlegają opłacie pocztowej.

się.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r ty i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi co tydzień 

w czwartek.

O g ło sz e n ia  ( in sera ty ) przyjm uje A dm in istraeya za op ła tą  od m iejsca w iersza drobnem  
pism em  (p e tit)  10 c t . — N a d e s ła n e  po 25 c t. od w iersza. N ależytość uprasza się 
n a p r z ó d  nadesłać przekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Rada państw a zosta ła  odroczona. Miano

ją  zwołać jeszcze w bieżącym tygodniu na jedno 
przynajmniej posiedzenie. Hr. Thun miał dać od­
powiedź na interpelację w sprawie rozwiązania 
rady miejskiej w Gracu. Chcąc się uchylić od 
dania tej odpowiedzi, hr. Thun pisemnie zawia­
domił w niedzielę prezydya obu Izb, że odracza 
sesyę parlamentu n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .  
Oznacza to zupełne bankructwo polityki lir. Thuna. 
Nie zdziałał on absolutnie nic dla sprowadzenia 
normalnych stosunków parlamentarnych. Jeżeli 
obecną niezdolność parlamentu do pracy uważał 
za przejściową chorobę, to należało go uzdro­
wić, — jeżeli zaś zlo tkwi głębiej, u podstaw 
parlamentu, to należało go gruntownie zmienić. 
Hr. Thun jednak nic a nic z tego nie uczynił, — 
a odroczenie Rady państwa było dla niej c i os em 
ś m i e r t e l n y m .  Odroczenie parlamentu w środku 
debaty językowej, przed wybraniem komisyi ję­
zykowej, rozwiało wszelkie złudzenia, jakoby 
obecny parlament wogóle zdolnym był jeszcze do 
pracy, do życia. Hr. Thun ma zamiar zwołać 
czesko-niemieckie konferencye ugodowe i w tym 
celu odroczył parlament. Właśnie tem wystawił 
mu najgorsze świadectwo. Pamiętamy zresztą 
takiesame konferencye ugodowe, zwoływane przez 
Badeniego, które do żadnego rezultatu nie do­
prowadziły. Niemcy i Czesi mogliby się przecież 
pogodzić ze sobą w parlamencie, mogliby się po­
godzić ze sobą i na konferencyach ugodowych 
lub w komisyi językowej, albo wreszcie w sejmie 
czeskim,— g d y b y  t y l k o  c h c ie li. Sposobności 
zaprawdę, nie brak, ale brak dobrej woli. I  dla­
tego leż nie pomoże tu żadna łatanina. Stron­
nictwa narodowe oparte na p r z y w i l e j a c h  wy­
borczych żyją z waśni narodowej. Jedynie po­
w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  p r a wo  
w y b o r c z e ,  wyprowadzając na pierwszy plan 
walkę ekonomiczną, zmusiłoby je do zaprzesta­
nia bezcelowych i dzikich sporów narodowościo­
wych. W tem tkwi punkt ciężkości całej kwestyi. 
Stary Taaffe poznał, że obecnym systemem nie 
można już absolutnie dłużej rządzić. Badeni do 
dawnych czterech krzywd — czterech kuryj do­
dał piątą krzywdę —  piątą kuryę i myślał, że 
w ten sposób popchnie naprzód nawę państwową. 
Okazało się jednak, że siedzi ona tak jak  da­
wniej na mieliźnie i że Austryą nie można rzą­
dzić zapomocą systemu wyborczego, opartego ua 
krzywdzie jednych, a przywileju drugich. Obecne 
przesilenie państwowe zdoła usunąć jedynie p o- 
w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  
g l o s o wa n i e .  Tędy droga!

Sztuczki ks. Stojałow skiego. Do tej chwili 
jeszcze nie wiadomo, czy ks. Stojałowski zaskar­

żył redakcyę „Dziennika Polskiego11, który pierw­
szy podniósł przeciwko niemu zarzut konszachtów 
z rosyjskimi żandarmami. Zdaje się, że nie. P rzy­
najmniej „Dziennik Berliński" opowiada o skan­
dalicznej sztuce ks. Stojałowskiego. Mianowicie 
Stojałowski napisał we Wiedniu tę skargę i nadał 
ją  na poczcie przy świadkach, którzy to roztrą- 
bili. Ale telegraficznie zażądał od lwowskiej po­
czty zwrotu nadanego listu, tak że skarga do 
sądu nie wpłynęła. Po Stojałowskim można się 
i tego spodziewać. Widać chce on pozostać tylko 
przy procesie przeciwko „Naprzodowi11, licząc na 
to, że nienawiść do socyalnej demokracyi pomoże 
mu do „oczyszczenia się" — zwłaszcza, że po­
siada on w Krakowie przyboczny organ „Głos 
Narodu", który wciąż robi reklamę jego pomo­
cnikom: Danielakowi, Szpondrowi, Kulikowi itd., 
zamieszczając ich artykuły, i nie zawaha się 
samemu zdrajcy wyrabiać przychylnej opinii...

W Niemczech odbędą się dzisiaj wybory do 
parlamentu. Każdy dorosły obywatel państwa 
odda dziś swój głos, a wszystkie głosy m ają 
równe znaczenie. Dzień dzisiejszy będzie dniem 
świetnego tryumfu dla socyalnej demokracyi. W ie­
dzą o tem stronnictwa bnrżuazyjne, wie o tem 
rząd —- i boją się dnia tego ja k  dnia sądu. Toteż 
z całym wysiłkiem prowadzili ag itac ję  przeciwko 
socyalnym demokratom. H r. Posadowsky, sekre­
ta rz  stanu dla spraw wewnętrznych, w otwartym  
liście wzywał wszystkie stronnictwa bnrżuazyjne, 
by, nie zw ażając na różnice partyjne, łączyły się 
ze sobą przeciwko kandydatom socyalistycznym. 
Socyalna demokracya ma więc przeciwko sobie 
zw artą falangę zjednoczonych wrogów. Ciężka to 
walka, ale niemiecka socyalna demokracya dorosła 
do niej i Wyjdzie , z niej zwycięsko.

Ministerstwo Meline’a podało się do dy- 
misyi. Parlament francuski, który wyszedł z osta­
tnich wyborów, nie posiada republikańskiej wię­
kszości rządowej. Chcąc mieć przynajmniej jaką 
taką większość, republikański minister Meline 
był zmuszony szukać pomocy u wrogów republiki: 
monarchistów. Ale połączeni monarchiści i t. zw. 
umiarkowani republikanie dali jednak razem za- 
ledwo większość ośmiu głosów. Okazało się to 
już przy wyborze prezydenta Izby; rządowiec 
Deschanel został wybrany większością czterecli 
głosów. Większość ta  jest jeszcze nadomiar nie­
pewną. Na skutek interpelacyi socjalistycznego 
posła tow. Milleranda co do ogólnej polityki Me­
linę^ uchwaliła onegdaj Izba większością 49 
głosów rezolucyę potępiającą łączenie się rządu 
z monarchistami. To spowodowało upadek mini­
sterstwa Meline’a.

W ychodzą te raz  na jaw  straszne szwindle 
wyborcze, k tóre sprowadziły upadek tow. Gues- 
de’a i Jau resa  przy wyborach. Że wybór fabry­

kanta Mottego, który zwyciężył przy wyborach 
tow. Guesde’a, zostanie unieważniony, to zdaje 
się już nie ulegać kwestyi. I  przeciwko wybo­
rowi m arkiza de Solage, k tóry  przeszedł prze­
ciwko tow. Jam esow i, wpłynął protest.

Tymczasem tow. Jau res  wziął się energicz­
nie do pracy organizacyjnej. Chce on połączyć 
wszystkich socyalistów francuskich w jednę wielką 
partyę. Obecnie socyaliści francuscy rozbici są 
na kilka oddzielnych party jek , co jest dla nich 
wprost kulą u nogi. Dlatego dążeniu Jaurćsa 
można tylko z całego serca przykiasnąć.

R e w o lu c y a  c z e rw c o w a .
W  pięćdziesiątą rocznicę.

W  lutym 1848 r. lud paryski zdetronizował 
króla Francuzów Ludwika Filipa i zaprowadził 
republikę. Zmiana formy rządu nie zaspokoiła 
jednak żądań proletaryatu, który własną krwią 
okupił rzeczpospolitą. Rządy nowej republiki po­
cił wy ciła w ręce burżtiazya. Ale proletaryat 
upomniał się u rządu o swój dług i wystąpił 
z żądaniem prawa do pracy. Pod naciskiem ro­
botników rząd wystawił im niejako weksel w for­
mie następującego dekretu z dnia 25 lutego :

Rząd tymczasowy rzeczypospolitej francuskiej,  obo­
wiązuje się zagwarantow ać  byt robotnika za pośre­
dnictwem pracy. Obowiązuje się zapewnić pracę 
wszystkim obywatelom. Jes t  on zdania, że wszyscy 
robotnicy winni się łączyć w związki,  by uzyskać 
owoce swej pracy.

Robotnicy dali rządowi t r z y m i e s i ę c z n y  
termin spełnienia obietnicy.

Rząd jednak użył ty cli trzech miesięcy nie 
dla przeprowadzenia obietnicy, lecz dla obmyśle­
nia sposobu, jak  uwolnić się od niemiłego długu, 
nie spłacając go naturalnie. W  tym celu utwo­
rzył rząd t. zw. „warsztaty narodowe". Nie 
miały one na celu usunięcia braku pracy, wzra­
stającego z dniem każdym wskutek strasznego 
kryzysu handlowego i przemysłowego, który ty ­
siące robotników na bruk wyrzucił. Zadaniem 
icli było p o d k o p a n i e  i s t ł u mi e n i e  p r ą d u  
s o c y a l i s t y c z n e g o  i w y t w o r z e n i e  s z e r e ­
g ó w r o b o t n i c z y c h ,  w r o g i c h  s oc ya l i z mowi .  
Członek rządu M a r i e ,  któremu powierzono zor­
ganizowanie tych „warsztatów narodowych", sta­
rał się zjednywać robotników dla rządu pieniędzmi 
z tajnych funduszów i przygotowywać ich do 
bratobójczej walki z robotnikami-socyalistami. 
W  ten sposób rząd chciał być przygotowanym 
na ten moment, kiedy miały upłynąć „trzy mie­
siące nędzy", darowane rządowi przez proletaryat.

Tymczasem burżuazya zdążyła odetchnąć po 
strachu i gotową była przy pierwszej sposobności 
już raz na zawsze „skończyć" z robotnikami. 
W  zgromadzeniu narodowem — tak się nazywał

C Z Y S T E  R Ę C E .
Fraszka.

G odzina  siódm a w ieczór —  n a g łe  p o ­
siedzenie  k o m ite tu  nadzo rczego  d z ien n ik a  
Prawda.

Skoro zeb ra ł się ko m p le t uczestn ików , 
p rzew odn iczący  k o m ite tu  zag a ja  zeb ran ie  
i udz ie la  g ło su  nacze lnem u  red ak to ro w i 
pism a.

B lady , z w idocznem  w zruszeniem , roz­
p o czy n a  m łody  człow iek w śród  ogólnego 
n a p ię c ia :

— W iadom o p an o m  m niej w ięcej, d la ­
czego zap ro siliśm y  w as n a  to  p iln e  z e b ra ­
nie. Z  n iek tó ry m i z p an ó w  rozm aw iałem  
ju ż  w  tej m ierze, in n i w y czy ta li n iezaw o­
dnie  co n a leży  z dz ienników . S p raw a  p rz e d ­
staw ia  się ta k : W czoraj ran o  tym czasow y 
dz ie rżaw ca  naszego  d z ia łu  in sera to w eg o  za ­
żąd a ł zw ro tu  swej k au cy i 8000 z łr ., ab y  
w ycofać się z s tosunku  po pó łrocznym  
czasie p ró b n y m , ja k  to  by ło  o b u stro n n ie  
zastrzeżone. K a u c y a  w  p ap ie rach  p ro cen ­
to w y ch  zam k n ię tą  b y ła  w  kasie  naszej ad­
m in is tracy i, w  osobnym  trezo rze , od k tó rego  
k lucz od p ó łto ra  m iesiąca zn a jd o w ał się 
u  m nie. N ie używ szy  k lu cza  p rzez  ca ły  te n  
p rzec iąg  czasu  ani razu , da łem  go kasye- 
row i, k tó ry  ro zp o rząd za ł sam  je d e n  kluczem  
od g łó w n y ch  d rzw i kasy , — z poleceniem  
w y d an ia  k au cy i w łaścicielow i. W  pięć m i­

n u t  k a sy e r w ra c a  i z p rze rażen iem  o zn a j­
m ia m i, że w  zaklejonej k o p erc ie  z od n o ­
śnym  napisem , k tó ry  sam  w  sw oim  czasie 
po łoży ł, z am ias t w alorów  znalez iono  s ta ry  
n u m er gaze ty . K a u c y a  zn ik ła . W y p raw iłem  
n a ty c h m ia s t lis to w n ą  prośbę do p a n a  p re ­
zesa, ab y  zechc ia ł p rzy b y ć  do red ak cy i 
celem  n a ra d z e n ia  się w t®j sp raw ie , u spo ­
koiłem , ja k  m ogłem , kasy era , w iedząc, że 
je s t  chorym  n a  serce, i pop rosiłem  go, ab y  
uśm ierzy ł n iepokój dzierżaw cy, o d g raża ją ­
cego się, ja k  m i doniesiono, że odda  sp raw ę 
policyi. Z an im  p a n  p rezes p rzy b y ł, s ta ły  
się, n ieza leżn ie  od mej w oli, dw ie rzeczy  
fa ta ln e . D zie rżaw ca  pob ieg ł dać znaó w ła­
dzom , p rzy czem  rzecz ca ła  rozn iosła  się 
b ły sk aw icą  p o  m ieście, a k asy er, w  n a j­
w yższym  sto p n iu  w s trzą śn ię ty  tem , co się 
sta ło , u m arł n ag le  n a  anew ryzm . N ie u p ły ­
nęło  trz e c h  godzin , a już  po łudn iow e p ism a 
w czorajsze — n as i kochan i koledzy! —  do­
n iosły , że w ad m in is tracy i Praivdy odk ry to  
k radzież  d ep o zy tu  dziesięciu  ty s ięcy  złr. 
i że k a sy e r u leg ł n ag łe j śm ierci, „której 
pow ody n ie  zo s ta ły  jeszcze stw ierd zo n e  do­
k ła d n ie " .— O tóż sto im y w  te j chw ili w obec 
dw u k w esty i: w obec o b ieg a jący ch  m iasto  
pog łosek  o p rzep ad n ięc iu  w  k asach  naszy ch  
cudzych  p ien ięd zy  — i w obec będącego  ju ż  
w  to k u  ś ledztw a w  celu w y k ry c ia  n iew ia­
dom ego d o tąd  sp raw cy . P e rso n a l adm in i­
s tracy i, p o s z y b o w a n y  oraz ja , zosta liśm y

ju ż  p rzesłu ch an i w  te j sp raw ie . J e d e n  z n a j­
w ażn ie jszych  św iadków  —  k a sy e r  —  nie  
ży je  n ieste ty . P o zo sta je  jeszcze  do p rz e s łu ­
chan ia  d ru g i, n o m in a ln y  w y d aw ca  naszego  
p ism a p a n  D ry lsk i, b aw iący  w  K arlsb ad z ie , 
dokąd  ja d ą c  tem u  p ó łto ra  m iesiąca, oddał 
m i do p rzech o w an ia  ów  klucz, daw niej sta le  
zn a jd u jący  się w je g o  ręku . P o zo sta je  tak że  
je d n a  rzecz  do zrob ien ia . M ianow icie w ładze  
za ż ą d a ły  od n as  op in ii, tyczącej się osoby 
zm arłego  kasy era , je g o  dochodów , w ydatków , 
sposobu życia , sto sunków  etc., k tó re j to  
op in ii bez p o ro zu m ien ia  się z p an am i u dzie­
lać  n ie  chciałem , ab y  je j n ad ać  tem  w iększą 
w agę, bo co do m nie, to  będąc św iadk iem  
n ieposzlakow anej p ra c y  tego  człow ieka od 
la t  dziesięciu, g o tów  by łem  bez w ah an ia  
w y d ać  m u ja k  n a jch lubn ie jsze  św iadectw o. 
P rzy g o to w a łem  je  n a w e t t u t a j ; p a n  prezes 
oraz p a n  sek re ta rz  k o m ite tu  będą  p o trz e ­
bow ali p rze jrzeć  je  ty lk o  i podpisać, z p a ­
nów  zaś, ja k  sądzę, n ik t n ic  n ie  będzie 
m ieć p rzeciw ko  tem u.

G dy  p rze rw a ł, ab y  s ięg n ąć  po b ie lący  
się n a  zielonem  sukn ie  s to łu  a rkusz , z a p a ­
n o w ała  p rz y k ra  cisza, w śród  k tó re j szelest 
rozw ijan eg o  p a p ie ru  lodow atym  sykiem  m u ­
sn ą ł pow ietrze .

N a tw arzach , trz y m a n y c h  n a  w odzy  
siłą  w oli, uk aza ło  się p rzy g n ęb ien ie  i żyw y  
n iepokó j. W y p ad ek  b y ł w  n a jw yższym  sto­
p n iu  a la rm u jący . W  p o w ie trzu  zdaw ał się

P r e n u m e r a ta  w y n o si: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3*—, półrocznie 1*50, 
k w arta ln ie  —*75, m iesięczn ie  —*25. W A u s t r y i :  rocznie 3*60, półrocznie 1*80, 
k w arta ln ie  —*90, m iesięczn ie  —'30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F  r  a n  c y i : rocznie 10 franków .



usługi służalcze wykonywać — „nie szczędzo- 
noby“ wówczas pieniędzy, a nawet „w razie po­
trzeby zezwolonoby na fundusze tajne". Jezuita 
Fallaux zamianowany został przez większość zgro­
madzenia sprawozdawcą, wniosku Gaudchaux’a. 
To obwieszczało jej zamiary.

18-go czerwca robotnicy warsztatów narodo­
wych podali petycyę na imię Goudcliaux, która 
opiewała:

„Nie chęci do pracy, lecz samej pracy, odpowiada­
jącej naszym  fachom i uzdolnieniom, b rak  nam. P r a ­
gniem y jej z całego serca. Żądacie natychm iastow ego 
zniesienia w arsztatów  narodowych — ale cóż się s ta ­
nie z owymi stu  dziesięciu tysiącam i robotników , je­
śli jedynym  środkiem  utrzym ania  dla nich i dla ich 
rodzin  je s t  skąpy bardzo zarobek ?... Czy oddacie ich 
na pastw ę złych podszeptów głodu, n a  los pokus, roz­
paczy ?“

Nic nie pomogło! Przecież dosyć żołnierzy 
było w Paryżu i pod Paiyżem : chwila nadeszła.

Zanim jeszcze zgromadzenie narodowe otrzy­
mało sprawozdanie p. Fałloux, rząd wydał de­
kret, na mocy którego robotnicy warsztatów 
narodowych otrzymali kategoryczny rozkaz wstą­
pienia w szeregi armii albo przygotowania się 
do wymarszu do Sologne. W  tryumfie -wściekłym 
kąpała się radość partyi „porządku."

Miara była przepełniona. A przecież jeszcze 
raz, tak, jeszcze raz chciał proletaryat spróbo­
wać ściągnąć wypłatę długu na drodze pokojo­
wej, chociażby wypadło otrzymać tylko część na 
rachunek należności. W  dzień po wydaniu de­
kretu, który był wyzwaniem do walki, 22 czer­
wca, w dzień Bożego Ciała 1848 roku, 1,500 
robotników udało się z powiewającemi chorągwia­
mi, pod przewodnictwem mówcy klubowego, Pu- 
jo l’a, do pałacu luksemburskiego, gdzie zasiadał 
komitet wykonawczy i zażądali „obywatela M arie", 
który głównie szczuł na robotników, by się z nim 
rozmówić. Była to 10 godzina przed południem. 
Przypuszczono P ijo la .

— Obywatelu Marie, przed rewolucyą lu­
tową...

— Przepraszam... — przerwał mówcy „oby­
watel" Marie — zdaje mi się, że zbyt oddalone 
czasy mi przypominacie; zważ pan, że czas mój 
jest bardzo drogi...

— Pański czas nie należy do pana, lecz do 
ludu...

— Obywatelu Pujol, znamy pana już odda- 
wna i mamy oko na niego...

— To nic... od czasu, gdym się sprawie ludu 
poświęcił, przywykłem nie lękać się żadnych 
gróźb... Niepotrzebnie mi więc pan grozisz. Do­
syć. Czy chcesz pan nas wysłuchać?

— Ponieważ pan tu się znajdujesz, więc 
proszę mówić...

Pujol tedy wyluszczył pobudki niezadowole­
nia robotników z dekretu wczoraj obwieszczo­
nego i zaprotestował energicznie przeciw niemu. 
Na co Marie odparł:

— Rozumiem. Ale rozważ pan: jeśli robo­
tnicy, którzy nie chcą zostać żołnierzami, opie­
rają  się wyjazdowi na prowincyę, to my prze­
mocą ich do tego skłonimy. Przemocą... czy pan 
rozumiesz?...

— Przemocą?... Dobrze, wiemy teraz, gdzie 
jesteśmy. Do widzenia, obywatelu!

Z niecierpliwością wyczekiwali robotnicy przed 
pałacem luksemburskim powrotu swego delegata. 
W  milczeniu ponurem wysłuchali jego słów.

Pujol poprowadził tłum na plac św. Sulpi- 
cyusza, gdzie wygłosił krótką przemowę, która 
się z następujących słów składała:

— Rząd nas zdradził, niczego nie możemy 
po nim się spodziewać... Musimy sami sobie po- 
módz!...

Zakończył wezwaniem:
— Dziś wieczorem o godzinie 8  przed Pante­

onem !...
— Będziemy tam!...
Pięciotysięczny tłum stanął na wskazanem 

miejscu. Dziko brzmiały mowy, jedna po drugiej.
— Będą nas oszukiwać, jak  nas oszukano

wr 1830 r . ! Ale my się hańbą dobrowolnie nie
pokryjemy!...

— Lepiej, walcząc, umrzeć, niż powolnie 
konać śmiercią głodową!...

— Praca albo śmierć!
— Czy przysięgacie, że walczyć będziecie

w obronie swych praw ?... — odezwał się Pujol
głosem drżącym.

—  Przysięgamy!...
W  piątek, 23 czerwca 1848, o godzinie 6-ej 

zrana 8 — 10,000 robotników- zebrało się na miej­
scu schadzki. Ze stóp Panteonu przemawiał do 
nich Pujol:

— Obywatele, dotrzymaliście słowa. Dziękuję 
wam! Naprzód!...

W  kilka godzin zabarykadowano prawie bez 
żadnych przeszkód dzielnice robotnicze oraz punkty 
najważniejsze dla powstańców pod względem mi­
litarnym. I  stopniowo wszczynała się walka, 
która trwała trzy dni. Trzy dni z zrzędu po­
wiewała czerwona chorągiew równości i czarny 
sztandar głodu, zuchwałe żądanie przyszłości 
i gniewna skarga teraźniejszości — aż do rana 
26 czerwca, kiedy zachwiało się ostatnie „sta­
nowisko “ proletaryatu ! Trzykroć większą prze­
moc: 150,000 przeciwko 50,000, bohaterowie- 
męczennicy nowego społeczeństwa odparli chwi­
lowo, ale w końcu ulegli brutalnej przemocy i bur- 
żuazya mogła teraz rozpocząć wśród trupów po- 
rozstrzelanych wściekłą orgię zemsty na pora­
nionych i bezbronnych ciałach zwyciężonych. 
Była to istna zemsta „pobitych zwycięsców" !

Walkę prowadzono z rozbestwieniem i wście­
kłością ; gdy zdobywano szturmem jakąś bary­
kadę, wyrzynano i mordowano wszystkich znaj­
dujących się na niej rokoszan. Ze wszystkich 
stron nadciąga gwardya narodowa z miast są ­
siednich do Paryża, by bronić sprawy „porządku".

Rozpasane żołdactwo w straszny sposób ob­
chodziło się z pokonanymi robotnikami, wrzucało 
ich do wody, wyrzucało z okien na bruk, mor­
dowało w pień. Mordowano bez litości jeńców, 
którzy się poddali. Na barykadach zginęło około 
500 robotników, a po poddaniu się gwardya 
wymordowała 2 — 3 tysiące. 15— 20 tysięcy jeń­
ców osadzono w piwnicach. Straszne rzeczy, ja ­
kie się działy w tych piwnicach, przechodzą 
wszelkie pojęcie. Trzymano tam robotników po 
3 dni bez pożywienia i wody —  wśród błota, 
w którem walało się mnóstwo rannych i dogo­
rywających; jeden po drugim konał z wycieńcze­
nia. Wreszcie zaczęto ich wyprowadzać pojedyn­
czo i rozstrzeliwać bez wyroku. Przeszło dwustu 
zwaryowało w tych podziemnych chodnikach.

Straszną była zemsta burżuazyi. Z wyrafino- 
wanem okrucieństwem stłumiono w potokach 
krwi tę p i e r w s z ą  k l a s o wą  r e w o l u c y ę  p r o ­
l e t a r y a t u .  Ale nie zdołano stłumić socyalizmu. 
Krew okrutnie pomordowanych ofiar zrodziła 
mścicieli. Dziś, po latach pięćdziesięciu, cały 
proletaryat francuski ożywiony jest tą  ideą, która 
przyświecała bohaterom rewolucyi czerwcowej, 
i czci icli jako męczenników słusznej sprawy 
robotniczej.

ówczesny parlament — zdobyła sobie większość 
„partya porządku". Robotnicy, widząc, że ani rząd 
ani zgromadzenie narodowe nic dla nicli nie myśli 
uczynić, burzyli się i dali się skłonić do zama­
chu na zgromadzenie narodowe. Okazyę do tego 
zamachu dała urządzona przez paryski proleta­
ryat dnia 15 maja d e m o n s t r a c y a  z a  odbu­
d o w a n i e m  Pol ski .  Demonstracya wypadła 
świetnie; wznoszono okrzyki: „Niech żyje Polska: 
Niech żyje rzeczpospolita!" Niektórzy mówcy wy­
stąpili z ostrymi zarzutami przeciwko zgroma­
dzeniu narodowemu. Nagle tłum podążył do pa­
łacu burbońskiego, gdzie mieściło się zgromadzenie 
narodowe, wtargnął do sali obrad i rozpędził 
posłów na cztery wiatry. Z trybuny prezydyalnej 
rozległ się głos: „W  imieniu ludu! Zgromadze­
nie narodowe rozwiązane!" Srogo pomścił rząd 
ten zamach na robotnikach. Przywódcy zostali 
aresztowani, a dusza ruchu robotniczego August 
Blanąui został skazany na 10-letnie więzienie. 
Ten nieudały zamach uczynił wrogów socyalizmu 
panami sytuacyi.

Burżuazya spostrzegła się, że robotnicy w ar­
sztatów narodowych nie nadadzą się do rzezi 
swoich współbraci socyalistycznycli. W  przewa­
żnej większości dalecy bardzo od socyalizmu, gdy 
wstępowali do w arsztatów  narodowych, prędko 
tam się nawTacali, ja k  to zwykle miewa miejsce 
we wszelkich liczniejszych zbiorowiskach robo­
tników. Zam iast szeregów przeciw socyalizmowi, 
partya  „porządku" wyhodowała sobie wrogów. W y ­
padało rozwiązać w arsztaty  narodowe. W szakże 
nie sposób było dokonać tego na łeb na szyję. 
Robotnikom —  a było icli sto dziesięć tysięcy — 
którzy znaleźli w w arsztatach narodowych nędzną 
kromkę clileba (2 franki czyli 90 ct. dziennie) 
przedstawiono skrycie, że albo będą musieli w stą­
pić w szeregi wojskowe, albo też udać się do 
Sologne, by tam błotnistą przestrzeń ziemi osu­
szyć. Piękna perspektyw a: na stanowisku żoł­
nierzy wypadłoby im walczyć z proletaryatem , 
z własną klasą, z sobą, w obronie burżuazyi; 
w Sologne znowu znajdą suchoty, ba, śmierć na­
w et —  ten nieunikniony prawie rezu lta t malaryi. 
W ięc, jeśli ju ż  walczyć, jeśli umierać, to przy­
najmniej za sprawcę proletaryatu. Z oburzeniem 
gniewnem odrzucono niecną i przeniewierczą pro- 
pozycyę.

Pochlebstwami i przekupstwem rząd zdobył 
sobie armię, gwardyę ruchomą, ściągniętą z pro- 
wincyi do Paryża i jego okolic. Teraz maskę 
można było zrzucić.

15-go czerwca minister finansów Goudchaux 
zakomunikował w zgromadzeniu narodowem co 
następuje:

—  W arszta ty  narodowe muszą natychm iast 
zniknąć. Nie wolno się bawić w stopniowe zamy­
kanie; przeciwnie, bez zwłoki, odrazu ! Winiliście 
panowie postanowić to zaraz, na miejscu; zbyt 
wiele czasu straciliście; g run t pod nami je s t 
całkowicie podminowany!...

Napróżno wielu członków ostrzegało przed 
zawaleniem się ; nie można już było powstrzymać 
większości. Jakieś kilka setek tysięcy franków 
dziennie na warsztaty narodowe, które przy go­
spodarce rozumnej mogłyby przynieść jeszcze do­
chód państwu, to było właśnie „bankructwem 
niechybnem" dla tej Francy i, która przecież jest 
„dosyć bogatą, by sławę swoją opłacać" (a na­
wet i hańbę miliardami), lecz za biedną, by setki 
tysięcy robotników, chcących pracować, zabez­
pieczyć od głodu. Tak, gdyby ci robotnicy chcieli 
zrozumieć teoryę harmonii, zamiast oddawać się 
tym waryackim dziwactwom socyalistycznym, 
gdyby się zgodzili byli czcić kapitał święty i

u nosić  o h y d n y  o k rzy k : —  T u ta j spełn iono  
k rad z ież ! — i d rug i, jeszcze p rz y k rz e jsz y : — 
G dzie z łodziej? ... szukać złodzieja!... —  I  to  
w łaśn ie  sta ło  się pod  dachem  Praw dy , o rg a n u  
s tro n n ic tw a , k tó reg o  h asłem  b y ła  m ęzka, 
sz lach e tn a  d ew iza: „C zyste  r ę c e " ,—  a k tó re  
rep rezen to w a ł tu ta j w te j chw ili sam  k w ia t 
sp o łe c z e ń s tw a : g ło śn y  p u b licy sta , zn ak o m ity  
uczony , p isa rz  p e łe n  ta le n tu  i k ilk u  w y b i­
tn y c h  k ap ita lis tó w  i p rzem ysłow ców , w szyscy  
zaa tak o w an i, ob jęci tem  p lam iącem  i ja d o - 
w item  tch n ien iem  opinii, k tó re  p rz e z  m u ry  
zdaw ało  się w n ikać  w  tej chw ili ze w szystk ich  
s tro n  m iasta , bad ać  ich  m yśli n a jsk ry tsz e , 
w ołać ich  p o d  p ręg ie rz , p rz e d  sąd.

T y m czasem  red ak to r, um oczyw szy  pióro , 
p o d a w a ł je  sędziw em u prezesow i, m ów iąc:

— S łużę  panu ...
T a m te n  u ch y lił się z g iestem  łagodnej 

p e rsw azy i i lekkiego n ieu k o n ten to w an ia . T en  
m łody  re d a k to r sp raw ia ł m u czasem  dużo 
k łopo tu . B y ł ideologiem  i to  gorąco  k ą p a ­
nym , za m ało  um ia ł liczyć się z rze ­
czyw istością.

— N ie sp ieszm y się. N a  to  będzie  dość 
czasu.

R e d a k to r  o d p a rł trochę  nerw ow o:
—  M ojem  zdan iem  rzecz n ie  c ie rp i 

zw łoki. N ie m ożna zw lekać z w zięciem  
w  o b ronę  człow ieka, k tó ry  sam  teg o  u c z y ­
n ić  n ie  je s t  ju ż  w  stan ie .

—  N a  pozór ta k  się w ydaje  rzeczyw iście, 
a le  po bliższem  zastanow ieniu ...

—  Ż adne  zastanow ien ie  n ie  m oże p rze ­
cież w p ływ ać n a  obow iązki nasze w zględem  
zm arłego  urzędn ika .

—  I  owszem . Im  prędzej odw rócim y 
ostrze  pod e jrzeń  od zm arłego , te m  prędzej 
sk ie ru jem y  ca łą  ich  forsę w  s tro n ę  żyw ych. 
J e ż e li n ie o n — pow iedzą  złośliw i, za  n im i 
re sz ta  — w ięc k to?...

— P y ta n ie  to  nie m oże n as  trw ożyć , 
lecz w inow ajcę.

— B ędą go  szukać pośród  nas.
— N iech szukają.
—  A  je ź li zna jd ą?
— W ięc p a n  p rzypuszcza?!...
—  N ie p rzypuszczam  niczego. R zucam  

p y tan ie .
— P y ta n ie  okropne!... W ięc  m y  m am y 

odm ów ić ch lubnego  św iadectw a zm arłem u, 
k tó ry  w  oczach naszy ch  zasłu g u je  n a  n ie  
zupełn ie , — z obaw y, ab y  w ina , ja k ą  zdej­
m iem y zeń, n ad  n am i n ie  zaw isła?  M am y 
osłan iać  się kosztem  n iew innego?... M am y 
m oże u czyn ić  zeń  p a ra w a n  d la  p raw dziw ego  
w inow ajcy?... M am y...

— D la  B oga! red ak to rze! n ie  unośm y 
się. R ozw aż pan , i w y panow ie  tak że , tę  
rzecz, ja k  j a  j ą  rozw aży łem , a z pew nością  
p rzy zn ac ie  m i raoyę.

—  Je s te m  w  istocie bardzo  ciekaw y, do 
ja k ic h  p a n  p rezes doszedł re zu lta tó w ?

—  P rzed ew szy stk iem  — tu  w zią ł pism o 
z o p in ią  o kasy erze  i p rz e d a r ł j e  — tego  
n ie  w yślem y w cale.

— A  za tem  oskarżym y  n ieboszczyka?...
— N ie, będziem y m ilczeć.
— W y s ta rc z y  to , ab y  rzucić  cień  n a  

sław ę n iew innego .
— N ie o to  m i idzie, lecz o to , ab y  u c h ro ­

n ić  od n iesław y  n iew innych . M am y bow iem  
do w y b o ru : n iesław ę jed n o stk i, k tó rą  po- 
h o p n a  o p in ia  i tak , acz n iesłuszn ie , ju ż  
szarp ie  — albo n iesław ę całej g ru p y  ludzi 
i szkodę, k to  w ie ja k  w ielką, sp raw y , k tó re j
ci ludzie  służą.(/

—  P rzep raszam , że zadam  p a n u  p reze­
sow i cisnące m i się n iep rzep arc ie  n a  u s ta  
p y tan ie ... C zy p a n  w ym ien ia ł w  c iąg u  ty ch  
dw u dn i od w czoraj ja k ie  depesze z naszym  
w y d aw cą  D ry lsk im  w  sp raw ie  sp rzen iew ie­
rzen ia?

—  ...T ak.
—  I  to  zapew ne zdoby te  tą  d ro g ą  dane  

sp raw iły , że p a n  tak ie  za ją ł w  te j sp raw ie  
stanow isko?

— W  istocie.
— D ziękuję. W iem y  ju ż  w szystko . T e ­

raz  ju ż  w iem y, k to  je s t  złodziejem , czyj 
w y s tę p e k  osłan iać m am y uczciw em  im ieniem  
zm arłego . D om yśla łem  się z re sz tą  tego . I  to



Sprawozdania inspektorów przemysłowych za rok 1897.
(Dokończenie).

C z a s  p r a c y  9-godzinny panuje w 8 , czas 
pracy wogóle mniej niż 11-godzinny w 22 przed­
siębiorstwach. Inspektor przytacza kilka przypad­
ków nielegalnego przedłużenia dnia roboczego; 
między innemi w kilku cegielniach f a b r y c z n y c h  
pracuje się 13, w kilku nawet 14 godzin dziennie. 
Jako mały obrazek zachłanności kapitalistycznej 
posłużyć może fakt podany o pewnym fabrykan­
cie cukru, który z roku na rok prosi o zezwo­
lenie na przedłużenie czasu pracy aż do najwyżej 
dozwolonej granicy, przytem zaś bez zezwolenia 
każe często robotnikom przez cały rok pracować 
ponad czas ustawowy. Szkoda, że fakta podane 
przez inspektora są tak niedokładne i niezaopa- 
trzone nazwiskami tych filarów przemysłu ojczy­
stego.

W brew  rozporz. min. z 1895 w m ł y n a c h  
p a r o w y c h  pracują robotnicy przez całą niedzielę; 
w drobnym przemyśle, a szczególnie w p i e k a r ­
n i a c h  stosunki co do spoczynku niedzielnego 
zupełnie się nie zmieniły. Ani prośby robotników 
ani groźby strejku nie zdołają skłonić majsterków 
do przestrzegania ustawy, k tóra zabrania rozpo­
częcia roboty w piekarniach w niedziele przed 
10  wieczorem.

Co do książek robotniczych i regulaminów 
fabrycznych wywodzi inspektor swe stereotypowe 
żale. Urzędy gminne albo wcale nie wystawiają 
książek robotniczych, albo nie wypełniają ich na­
leżycie ; regulaminy zaś fabryczne uważane są 
przez fabrykantów za czczą formalność przezna­
czoną zdaje się tylko dla władz przemysłowych 
lub inspektora w razie kontroli, bo jeżeli już 
gdzie istnieje regulamin, to  r o b o t n i k  wc a l e  
go n i e  zna ,  a umowa robocza różni się od posta­
nowień regulaminu o całe niebo. Omawiając p o- 
t r ą c e n i a  z płac, podaje inspektor ze zdziwie­
niem fakt, który się wydarzył w pewnym tartaku, 
że na robotnika, którego dzienny zarobek wyno­
sił 1 złr. 40 ct. nałożył przedsiębiorca karę 5 złr.

O wykształcenie ogólne i zawodowe c h ł o p ­
ców przedsiębiorcy absolutnie nie dbają ; „w wielu 
wypadkach nie pozostawiają im czasu na to po­
trzebnego, czasem nawet wprost wstrzymują ich 
od uczęszczania do szkołyu. Jak  państwo i kraj 
zajmują się nauką terminatorów, o tem świadczy 
fakt, źe w Galicyi jest wszystkiego 46 szkół, 
mających dać terminatorom wykształcenie ogólne, 
do których uczęszcza razem 5.540 chłopców 
(czyli na 1 szkołę przypada przeciętnie przeszło 
120 dzieci), a 31 szkół zawodowych z 762 uczniami.

O g ó l n e  p o ł o ż e n i e  robotników nie jest 
lepsze od la t poprzednich, a drożyzna i wzra­
stający napływ sił roboczych z wsi do miast po­
garsza w' zatrważający sposób położenie robotnika 
jako konsumenta i jako producenta. Jedno tylko 
przedsiębiorstwo zdobyło się na dodatek droży- 
źniany dla robotników, a mianowicie gazownia 
miejska w Krakowie, która podwyższyła aż do 
odwołania tj. zniesienia dotyczącej uchwały płacę 
robotników zatrudnionych tamże od 30 la t o 25°/0,
zatrudnionych od 20  la t o 2O0/ o, a wszystkich 
innych o 10 procent.

S t r e j k i  wymienia inspektor następujące:
1) strejk 600 robotników b u d o w l a n y c h  

w C z e r n i o w c a c h ,  który trwał 2 dni, w któ­
rym robotnicy żądali skrócenia czasu pracy do 
10 godzin, podwyższenia płacy o 10 procent, 
regularnej wypłaty, 14-dniow'ego wypowiedzenia 
i uregulowania stosunku liczby chłopców do cze­
ladników. Inspektor z braku czasu nie mógł tu 
interweniować (zato interweniowała kawalerya!). 
Wyniku inspektor nie podaje.

zapew ne n ie  ja  jed en . A le do teg o  n ie  
p rzy jdzie . J a  p ro te s tu ję  p rzeciw  tem u, p ro ­
te s tu ję  n ie  n a  szkodę, ale w łaśnie w  obronie 
naszej sp raw y , k tó ra  rów n ie  dobrze s trac i 
p rzez  fikcyjną, k radz ież  kasy era , ja k  p rzez 
is to tn ą  D ry lsk iego , bo obaj b y li nasi.

P rezes  un ió sł się. Z  m łodzieńczym  n ie ­
m al b lask iem  z a p a łu  w  oczach i lekkim  
rum ieńcem  em ocyi n a  tw a rzy , począł, p ro ­
s tu jąc  się w  fo telu , w p ro s t p o d  adresem  
teg o  m łodego człow ieka, k tó reg o  ożyw iały  
n a jlep sze  chęci, k tó ry  je d n a k  n ie  dość b y ł 
w y tra w n y :

— O tóż n ie !... J e s te ś  p a n  w  błędzie! 
K rad z ież  k asy era , fig u ry  bez zn aczen ia , do­
w odzić m oże ty lko , że z ły  oficyalista  za­
w iód ł nasze  zaufan ie . K ro n ik i z an o tu ją  tę  
h is to ry ę , a za  ty d z ień  n ik t  ju ż  o n iej n ie  
w spom ni, bo b ęd ą  w je j m iejsce now e. T y m ­
czasem  k rad z ież  w ydaw cy , człow ieka, k tó ry  
n as  rep rezen to w a ł, k tó ry  ab s trah u jąc  od 
je g o  is to tn e j w artości, o d g ry w ał tu  p ew n ą  
ro lę, lic z y ł się za  coś, rzu c i fa ta ln ą  p lam ę 
n a  n as w szystk ich , zg o tu je  skandal. W ó w ­
czas pow iedzą , w skazu jąc  n a ń : „W idzicie?... 
to  je d e n  dopiero  z kliki! L ecz on i w szyscy  
tacy !... S tro n n ic tw o  Prawdy  to  b a n d a  g ie ł­
dow ych  g raczy , h a n d la rz y  głosów  w y b o r­
czych, d e frau d an tó w  i z ło d z ie i!!“ ... I  p ó ty  
b ęd ą  u jad ać , aż n as  zd ław ią. M y n ie  m o­
żem y g ub ić  D rylsk iego , choćby  n a  to  za ­
służy ł, w  celu  ocalen ia  kasy era , k tó ry  w a rt

2) i 3) Dwa strejki w K o ł o m y i ;  jeden 
objął 400 bud  o w 1 a ny c h, drugi 160 c e g ł a -  
r  z y. W ynik częściowo pomyślny dla robotników.

4) Zamierzony we L w o w i e  strejk robotni­
ków b u d o w l a n y c h ,  domagającycłi się między 
innemi utworzenia wspólnej kasy chorych, został 
w drodze pokojowej załatwiony w części po myśli 
robotników, którzy powyższe żądanie przy inter- 
wencyi inspektora do skutku doprowadzili.

5) i 6) Dwa drobne strejki, jeden k a f l a r -  
s k i, drugi w fabryce c e m e n t u ;  pierwszy 
z nich za pośrednictwem inspektora został drogą po­
lubowną załatwiony; w drugim robotnicy przegrali.

7) W pewnej d r u k a r n i  wybuchł strejk 
z powodu nieprzestrzegania cennika normalnego: 
zakończył się niepomyślnie dla robotników.

8 ) Drobny strejk w f a b r y c e  ś wi e c ;  robo­
tnicy żądali wydalenia znienawidzonego maszy­
nisty, co przedsiębiorca przyrzekł uczynić po
12-dniowem bezrobociu.

9) Strejk piekarzy w K r a k o w i e  i P o d ­
g ó r z u ,  w którym brało udział około 150 robo­
tników. Przyczyną strejku były przykre stosunki 
w piekarniach krakowskich i odrzucenie różnych 
żądań czeladników; strejk trwał 6 dni nie licząc 
2 dni świąt i zakończył się zwycięstwem robotników.

Sprawozdanie inspektora nie odpowiada w ca­
łości zadaniu, jakie ono ma do spełnienia. Spra­
wozdania te, to prawie jedyne dziś dokumenty 
urzędowe, odnoszące się do stosunków robotni­
czych w Austryi — powinny one być czemś 
więcej, jak  suchem zestawieniem ilości odbytych 
rewizyj, załatwionych podań i doniesień, zaopa- 
trzonem w kilka niedokładnych tabelek. Sprawo­
zdanie przeznaczone jest nietylko dla ministra, 
ale też dla ogółu robotników, który chce nietylko 
poznać działalność inspektora, lecz także mieć 
bliższe i ściślejsze daty o stosunkach socyalnych 
w kraju.   St. G.

Z  sali sądowej.
Jezuici przeciwko redakcyi „Naprzodu11.

W czoraj dnia 15 bm. rozpoczął się przed krakow ­
skim  sądem przysięgłych proces prasow y przeciw re ­
dakcyi „N aprzodu11. O skarżają Jezuici z Nowego Są­
cza 0 0 .  M ichał M a ć k o w s k i ,  Stanisław  Z a ł ę s k i ,  
Stanisław  S o p u  c h, Ja n  K o t o w i c z ,  P io tr  G o 1 ą- 
b e k  i „P rzy jaźń11 nowosądecka. Oskarżeni tow. dr. 
Józef L e h m a n ,  lekarz w Nowym Sączu, Ja n  M a- 
1 i s z, pisarz adw okacki w Nowym Sączu i Franciszek 
Ś u ł c z e w s k i ,  odpowiedzialny redak tor „N aprzodu11, 
wszyscy trzej rei. rzym .-kat. Oskarżycieli zastępuje 
przechrzta adw. dr. Leopold C a r  o, oskarżonych radca 
dr. S n m p e r  ze Lwowa. T rybunał stanow ią radcy 
B u  j a  k, przewodniczący, H ó f l i c h  i S c h n e y d e r  
wotanci. Ł aw a przysięgłych : Re; etow ski P io tr, K i­
sielewski Ludwik, Zieliński Bolesław, Kubicki Jędrzej, 
R ubin Józef, Jałżykow ski Z ygm unt, B aranow ski Lu- 
cyan, M arkwiczyński W ładysław , M acharski F ranci­
szek, Federow icz Adam, Schramm Karol, Grabowski 
W ładysław . Zastępcy: Rybiński Karol, E rk er Jan .

Ju ż  w przeszłym  tygodniu  „Głos N arodu11 i „Ruch 
k a to lick i11 rozpoczęły przygryw kę do procesu i usiło­
w ały w pływać n a  opinię w łajdacki sposób, podając 
perfidnie przekręcone szczegóły z a k tu  oskarżenia 
i z toku  śledztw a; gdyby coś podobnego, sprzeciw ia­
jącego  się ustaw ie, pismo socyalistyczne ogłosiło, n ie­
w ątpliw ie zostałoby skonfiskowane.

A k t oskarżenia zarzuca oskarżonym, że przez a r­
ty k u ł um ieszczony w 11-tym  numerze „N aprzodu11 z d. 
17 m arca 1898 dopuścili się występku obrazy czci. 
W  artykule  tym  była mowa o zabawie w „P rzy jaźn i11 
w Nowym Sączu, na  k tó rej obecni tam  księża Jezuici 
m ieli urządzać sobie w m iejscu ustępowem orgie mi­
łosne z pew ną dziewczyną. Dr. Lehm an i Ja n  Malisz 
są oskarżeni, iż no ta tkę  tę  przysłali do redakcyi „Na­
przodu11. Osk. tow. L e h m a n  opowiada, że w całem  
mieście rozeszły się' wieści o zajściach podczas zabawy 
w „P rzy jaźn i11; gdy więc do niego posługaczka Scha- 
clmerowa dla porady lekarskiej przybyła, po udziele­
niu tejże  opowiadała, że co do tych zajść może na jle ­
piej poinformować; służąca bowiem Izw orska, której 
dotyczą te  wieści, m ieszka u niej i w nocy z 6-go na

teg o  z pew nością, bobyśm y zg u b ili sam i 
siebie. N aw iasow o ty lk o  dodaję, że D ry lsk i 
zn a  w szy stk ie  nasze  ta jem nice.

— B ied n y  k asy  e r!  on  tak że  je  znał, ale 
on ju ż  n ie  żyje.

— O tem , że te  8000 trz e b a  w łaścicie­
low i zw rócić i że w  raz ie  w sk azan ia  n a  
D ry lsk iego  m usie libyśm y je  p o k ry ć  z w ła ­
snej k ieszeni, bo on  przecież n ie  m ia łby  
w ów czas z czego, n a w e t n ie  w spom inam , 
ja k o  o rzeczy  d rugorzędnej, k tó ra  się u re ­
g u lu je  za  p o w ro tem  D rylskiego.

— To ju ż  lep iej p o k ry jm y  je  sam i, a 
n iech  te n  człow iek ty lk o  n ie  w raca , n ie  
p o kazu je  się w ięcej pośród nas!...

—  P rzec iw n ie! M usi w rócić, a  my p rz y j­
m iem y go  ja k  n ajgo ręcej i pop ie rać  będziem y 
za  m iesiąc so lidarn ie , j a k  to  ju ż  p rzed tem  
by ło  u łożone, je g o  k a n d y d a tu rę  poselską. 
M usim y ta k  a n ie  in aczej p ostąp ić , a b y  za ­
dać k łam  opinii, ab y  na jp o d ejrz liw si za ­
chw iali się w  sw ych dom ysłach , ab y  n a j­
zuchw alsi w idzieli się zn iew olonym i do 
m ilczenia. T y lk o  to  n as  uch ron i od sk an ­
dalu , a n a w e t w zm ocni. W  D ry lsk im  bow iem , 
k tó reg o  — w y zn aję  to  — n ig d y  d o tąd  n ie  
b y łem  całkow icie  pew nym , zy sk am y  w ów ­
czas żo łn ierza oddanego n a  śm ierć  i życie. 
B ędzie on p rzecie  w  naszych  rękach . R o ­
zum ie się: p rócz  m nie i jeg o  n ik t  o n iczem  
n ie  w ie. To u p rośc i role. W  te n  sposób 
ja b y m  rad z ił postąp ić , je że li je d n a k  pano-

7-mj7 stycznia wróciła z zabaw y o godz. 2-ej w nocy, 
poczem p ijana rzuciła  się do niej na łóżko i opowia­
dała, że dosta ła  dw a zegark i i pierścionek „od księ­
dza wysokiego, chudego11, a na zapytanie, za co do­
sta ła , odpow iedziała: „a nie wiesz pani, za co księża 
d a ją11 i dodała, że „zegarek przecież więcej w a rt niż 
g u ldena11. Obwiniony więc tow. Lehm an, by stw ier­
dzić to opowiadanie przed św iadkiem , zaw ołał siostrę 
swej gospodyni panią Bodzek, i gdy  przed n ią Scha- 
chnerowa pow tórzyła opowiadanie, on je  spisał, prze­
czy tał potem  na głos, a ponieważ Scliachnerowa nie 
umie pisać, więc podpisała ją  Bodzekow a a  ona zro­
b iła  k rzyż; następnie podpisali się Bodzekowa i o skar­
żony. P ap ier ten  zostaw ił oskarżony na b iurku, a  gdy 
w k ilka  dni przyszedł do niego Malisz, przeczytał go 
i z ab ra ł do siebie. Dr. Lehm an nie w iedział w jak im  
celu w ziął to Malisz, i domyślił się dopiero po prze­
czytaniu  n o ta tk i w „Naprzodzie11.

Przew odniczący B u j a k  zadaje m nóstwo py tań  
w rodzaju : „D laczegoś pan zostaw ił pap ier na  biurku, 
dlaczegoś go pan nie zam knął, ja k  m ógł M alisz p rze­
glądać pańskie papiery na biurku, dlaczego pan, jako  
człowiek z uniw ersyteckiem  w ykształceniem , zadowol- 
niłeś się opowiedzeniem Schachnerowej spisanem  wobec 
Bodzekow ej11. Dr. L e h m a n :  „Bo, jeżeli Scliachne- 
row a opowiadanie swoje pow tórzyła wobec św iadka  
i stw ierdziła  podpisem w formie krzyża, to mnie się  

• wydawało, że nie k łam ałaby publicznie11.
R adca S c h n e y d e r  zapytuje, czy oskarżony je s t  

socyalnym dem okratą. Dr. L e h m a n  potw ierdza py ­
tanie.

Obrońca dr. S u m p e r  p rzedkłada trybunałow i ory­
g in a ł owego protokółu spisanego przez d ra  Lehm ana 
z Schachnerową w obecności Bodzekowej.

Oskarżony tow. M a l i s z  przyznaje, że zab ra ł tow . 
Lehm anow i z b iurka protokół spisany z Schachnerową 
i przesłał redakcyi „N aprzodu11 do uży tku  wedle u zn a ­
nia. Do w iny również się n ie poczuwa, bo d z ia ła ł 
w  dobrej wierze. Z jednej strony w idział zeznanie sp i­
sane wobec świadków, z drugiej strony głos publiczny 
w całem mieście utrzym yw ał tosamo.

R adca S c h n e y d e r  robi uw agę, że dla oskarżo­
nego socyalni demokraci stanow ią głos publiczny. M a- 
1 i s z odpowiada, że obraca się zarówno w sferach 
socyalistycznych, ja k  i niesocyalistycznych i wszędzie 
słyszał tosamo.

Oskarżony Ś u ł c z e w s k i  do winy się n ie poczuw a, 
bo tej n o tatk i umieszczonej w ostatniej chwili p rzed  
zam knięciem  num eru, przy samym końcu na o s ta tn ie j 
szpalcie, ani nie pisał, ani do druku  nie oddawał, a n i  
przed drukiem  nie czytał. L is tu  z N. Sącza rów nież  
nie widział.

Na zapytanie  dra Sum pera odpowiada, że gdyby  
był sam doniesienie z N. Sącza czy tał i m iał w ą tp li­
wości, to nie byłby puścił tej n o ta tk i.

Świadek M agdalena S c h a c h n e r ,  la t  33, rei. 
rzym .-katol., posługaczka i praczka, utrzym ująca męża, 
zarobnika pozostającego od jesieni bez zajęcia, i 5-letnie 
dziecko, potw ierdza w zupełności zeznania złożone 
przed drem Lehmanem. Dodaje, że R egina Izw orska 
przyszedły w nocy do domu zaw oła ła : „Mam 2 ze ­
gark i, jeden srebrny, jeden  złoty, i p ierścionek11. Na 
zapytanie od kogo dostała, odpow iedziała: „Od księ­
dza wysokiego, chudego11, a na pytanie, za  co, od­
parła  : „Nie wiesz pani, za  co księża d a ją?“ „Gdzieś 
była z k siędzem ?11 „W  w ychodku!11 Skarżyła się n a ­
stępnie na  swego kochanka, kucharza W alentego P a ­
szczaka, że ją  do tej „P rzy jaźn i11 n a  tak ą  zabaw ę za­
prowadził. Szachnerowa zobaczyła, że Izw orsna ma 
tylko jeden srebrny zegarek  z dwoma łańcuszkam i i po­
w iedziała to  mężowi. N azaju trz  w yparła  się Izw orska 
w szystkiego, tw ierdząc, że dosta ła  zegarek  i pierścio­
nek od Paszczaka. Po tej zabaw ie zachorow ała i po­
w iedziała Schachnerowej, że Paszczak zabronił jej w zy­
wać lekarza  z N. Sącza. Mimo to w ezw ała Schachne- 
row a dra  Lehm ana (k tóry  skonsta tow ał — ja k  sam  
zeznał — początki zapalenia otrzewnej i  obrzm ienie 
narządów  płciowych). Dr. Lehm an radził, aby ją  oddano 
do szpitala, mimoto Izw orska w yjechała n a  wieś.

Przewodniczący B u j a k  stw ierdza, że Schachnerową 
przed sędzią śledczym w Nowym Sączu inaczej zeznała. 
S c h a c h n e r o w ą  utrzym uje, że sędzia śledczy z a s tra ­
szył ją , mówiąc, że dr. Lehm an w szystkiem u zap rze ­
czył, a  ona z obawy, by nie zostać oskarżoną, za­
przeczyła w śledztw ie w szystko, co opow iedziała drow i 
Lehmanowi. Teraz jednak  p o d  p r z y s i ę g ą  odwołuje 
swoje zeznania poczynione w śledztw ie i obsta je  
w  zupełności przy tem , co opow iadała tow . dr. Leh- 
m anowi i co zeznała na rozprawie.

W obec tego przewodniczący B u j a k  rozciąga nad 
Schachnerową a r e s z t  ś l e d c z y  z powodu zbrodni 
oszustwa, popełnionej przez fałszyw e zeznanie w śledz­
tw ie, i przeryw a rozpraw ę. (Dokończ, nastąp i).

w ie u znac ie  go za  n iew łaśc iw y  — n ie  u p ie ­
ram  się. R ed ak to rze , chcia łeś p a n  m ów ić?

— C hcę sk łon ić g łow ę p rz e d  don iosło ­
ścią, ta k ty c z n ą  p ań sk ich  pom ysłów , p an ie  
prezesie . L ecz  p y ta m : g dzie  w  tak im  raz ie  
p raw d a!... gdzie  spraw ied liw ość? ...

S ta ry  dz ien n ik a rz , g ło w a osiw ia ła  w  b o ­
jach , począł łag o d n ie j, po  ojcow sku:

— P ra w d a  i sp raw ied liw ość  m ają  też  
sw oje g ran ice , n ie  m ogą  dochodzić do ab ­
surdum . B o i pow iedzcie sam i m oi p an o w ie : 
g d y b y  k tó ry k o lw iek  z w as np . o d k ry ł ja k ą ś  
p raw dę  n iezb itą  w ielk iej w agi, od k tó re j 
og łoszenia  je d n a k  sam  zg in ie  —  czy żb y  j ą  
ogłosił?... Nie! w szak  p raw da? ... A  w idzi­
cie!... Grłosi się ty lk o  p ra w d y  nieszkodliw e. 
W y k o n y w a  się sp raw ied liw ość  ty lk o  w  g ra ­
n icach  rozsądku . Coby to  b y ła  za  sp raw ie ­
dliw ość n a ra ż a ć  n a  kom prom itacyę  ca łą  
p a r ty ę  d la  oczyszczenia  jed n eg o  n iebo­
szczyka, k tó ry  o to  ty le  a k u ra t sto i, co 
koń o p ią tą  nogę. N ie zapo m in a jc ie  p a n o ­
w ie z resz tą  o dew izie, k tó rą  p a r ty a  n asza  
g ó ro w ała  d o tąd  n ad  innem i i gó row ać  po­
w in n a  n a d a l n iezachw ian ie . M y m usim y 
zachow ać za  w szelką cenę „czyste  rę c e “. 
One są  n aszą  siłą, n a szą  dum ą, naszem  
św iatłem , z u t r a tą  ich  m usie libyśm y s tra c ić  
w iarę  sam i w  siebie. A  bez te j w ia ry  cóż 
będziem y w arci? ...

a. P. d. J.



A n k ie ta  r o b o tn ic z a .
(Posiedzenia z dn ia  20, 24, 31 m aja i 7 czerwca. B a­

dany zaw ód: robotnicy szewscy).
Zawód szewski zdaje się być w K rakow ie w sta- 

dyum  przejściowem m iędzy rzem iosłem  a produkcyą 
wielką,. Czeladnik szewski nie robi n igdy  całego buta, 
bo cholewki otrzym uje gotowe, jeżeli nie dostarczą 
ich przedsiębiorstw a cholew karskie, to na miejscu 
w w arsztacie  w ykonyw a je  oddzielny czeladnik, m aj­
ste r lub kobieta, zw. m aszynistką. W  większych w ar­
sztatach  są również oddzielni krajacze, w m niejszych 
k ra je  m ajster. R zadko kiedy przecież spotyka się ścisły 
podział co do obuwia męzkiego, dam skiego i dziecin­
nego. O statnie, jak o  najgorzej p łatne  powierzane je s t 
mniej zdolnem u lub najpokorniejszem u czeladnikowi. 
Jeżeli je s t  więcej roboty  dziecinnej, m ajster rozrzuca 
j ą  między czeladników. N apraw ki pow ierza się chłop­
com, lub t .  zw. lataczow i, k tó ry  nie dostaje innej ro­
boty . Z ag inęła  również tradycyonalna h ierarchia  m aj­
ster, czeladnik, te rm inato r zw. chłopcem. T erm inatorem  
m usi być każdy przez 4 la ta , poczem zostaje wyzwo­
lony, płacąc za wyzwolenie 8 z łr. Czeladnikiem  pozo­
sta je  jed n ak  przez całe życie każdy, k tóry  niema 
kap ita łu . Jeżeli zaś tak i ubogi czelednik zapragnie 
zostać samodzielnym, lub gdy zm uszą go do tego 
okoliczności, zarab ia  mniej i u trzym ać się może tylko 
robiąc obstalunki dla w iększego zak ładu  szewskiego. 
Czy przechodzenie drobnych m ajstrów  do rzędu cze­
ladników  zdarza się często, co do tego nie było między 
ekspertam i zgody. W ypadki tak ie  zdarzają  się snać 
sporadycznie, a  każdy w zeznaniach opierał się na 
w łasnych obserwacyach.

K om itet w ysłuchał zeznań pięciu ekspertów , z k tó ­
rych trzech pracowało jako  czeladnicy w większych 
w arsz ta tach  (w jednym  było 8 czeladników i 3 uczniów, 
w drugim  czeladników 19, m aszynistka, w erkfuhrer 
kra jacz  i 3 uczniów), jeden zajęty  był u  drobnego 
m ajstra , z k tórym  pracow ał przez la t  17 t. j. od czasu 
rozpoczęcia nauki, dzieląc dobze i złe losy, ale zawsze 
jako  czeladnik p ła tn y  w edług ściśle określonej normy.
I  powierzchowność i sposób m ówienia i zachowania 
się charakteryzow ały  człowieka zasiedziałego, który  
n igdy  na szerszy św ia t n ie w yjrzał. Oprócz eksperta 
pracow ał w w arsztacie  drugi jeszcze czeladnik i dwóch 
uczniów. O statn i ekspert wreszcie na leżał do kategory i 
owych sam odzielnie cierpiących nędzę, od pół roku 
pracow ał n a  siebie bez pomocnika, ani maszyny. P raca  
jego  trw a  od 6 rano do 11 lub 12 w  nocy, przeryw a 
ją  tylko w tedy, gdy przyjdzie pokołysać dziecko w nie­
obecności żony. Sezon dobry przypada u  niego na 
w iosnę i przynosi mu koło 12 złr. tygodniow o, w tem  
do 5 od publiczności, 7 za  robotę od m ajstra , k tó ry  
p łaci 1'25 złr. za parę. W  zim ie było tak  mało roboty, 
że zarab ia ł zaledw ie 3—4 złr. tygodniow o i popadł 
w długi. Pom aga też sobie, odnajm ując jeden  pokój 
studentom , d rug i innym  dwom kaw alerom , z k tórym i 
śp i; żona i dwoje dzieci mieszczą się w  kuchni. Oto 
sam odzielna idylla  czeladnika, k tó ry  zapragnął praco­
wać na siebie.

W  w arsztacie drobnym, a zdaje  się to  być norm ą 
dla innych, niem a określonych godzin pracy. E kspert 
m ieszka u  m ajstra , w sta je  z nim  razem  w lecie o 5, 
w  zimie o 7 i pracuje bez przerwy, ja k  długo trzeba, 
często do późnej nocy. M ajster, jak o  człowiek uczciwy, 
pracuje jeszcze dłużej. P łaca  od sz tu k i: od pary mę­
zkiego obuwia 1— 1-30 złr., od dam skiego 0 '65— 1 złr. 
W  ten  sposób zarab ia  tygodniow o w sezonie 6, 6 l/» 
lub 7 złr. W  zim ie zarobek je s t  niższy, schodzi do 2, 
2 ‘/s lub 3 złr. Żyje przecież cały rok jednakow o, gdyż 
m ajste r daje m u zaw sze obiad, liczony w dzień po­
w szedni 20 ct. w niedzielę 25 i 30 ct. na  śniadanie 
i kolacyę. Co pewien czas następuje obrachunek. 
Chłopcy m ieszkają u  m ajstra , dosta ją  u  niego w ik t 
i 4— 5 centów na kolacyę i śn iadanie i p racują na  
rów ni ze starszym i. W a rsz ta t obsługuje służąca. O 7 
chłopcy chodzą do szkoły, a  powróciwszy siad a ją  znów 
do roboty, gdy trzeba. W iek chłopców w zawodzie 
szewskim w aha się od 14— 17 la t. S tosunki patrya- 
chalne i patryachalne ubóstwo wszystkich.

W  w arsz ta tach  większych stosunki prędzej spro­
w adzić się dadzą do nowożytnej normy. Czas pracy 
ściśle oznaczonym je s t  ty lko  dla p łatnych  tygodniow o 
m aszynistek (po jednej w w arsztacie  — zarab ia  5 złr. 
tygodniow o), dla k ra jacza i w erkfuhrera, o ile są. T rw a
I I  godzin od 7 rana  do 7 wieczór z przerw ą 1 lub 
l* /s godziny na  obiad. Czeladnicy p ła tn i od sztuki 
przychodzą często wcześniej, aby więcej zarobić, a więc 
rozpoczynają robotę o 5, 6, 7 lub 8 pracują  zaś do 9. 
W szyscy są wyzwoleni, gdyż niewyzwolony zarobi 
ledwo 2 złr. na miesiąc. P łaca  od pary m ęzkiego 
obuwia wynosi 1'30— 1'50, bardzo dobry czeladnik, 
k tó ry  robi najdroższe obuwie, pobiera niekiedy 2 złr. 
Od w yw rotków  (pantofli) p łacą 65 lub 75 ct. W  ten  
sposób zarobić można, zależnie od zdolności, jeżeli ro ­
b o ta  ciągle jes t, 5—7'/* z ir. tygodniow o. W iększość 
przyjm uje też  robotę  do domu, ale zarobek osiągnięty 
w  ten  sposób wynosi zaledw ie 1 złr. tygodniow o. Z a­
tem  zarab ia  3-50 tygodniow o. Chłopcy w pierw szym  
roku  n a  posyłki, potem  zajęci w sklepie, wreszcie do­
sta ją  ła tw ie jszą  robotę i sp rząta ją  w arsz ta t. Do szkoły 
wieczornej po większej części chodzą, ale  nigdy przez 
cały czas trw an ia  nauki.

Czeladnicy wszyscy byli ubezpieczeni w kasie  cho­
rych, uczniowie nie zawsze. Sam odzielny m ajster 
u w ażał ubezpieczenie za niepotrzebny dla siebie wy- 
dasek. W ładze przem ysłowe w ogóle nie pojaw iają się 
w  w arsztatach, a byłyby tam  potrzebne, bo lokale 
w szędzie ciasne, nie przew ietrzane, w zim ie często 
nieopalone. Św iatło, gdy chcą pracować dłużej, często 
sam i kupować m uszą. Ponoszą również w ydatek  na 
t .  zw. dodatki, co stanow i 5 ct. od pary. U kładu w ła­
ściwego niema, ale jest zwyczaj 14-dniowego wypo­
w iadania, zarówno ze strony m ajstra , ja k  robotnika.

T rudno było dowiedzieć się od ekspertów , o ile 
położenie ich pogorszą konkurencya w iedeńskiego 
obuwia. Zdaje się przecież, że mniej tu  przeszkadzają 
sklepy F renkla, z którym i się pogodzono i k tó re  m ają 
ceny tak ie  jak  u  m ajstrów , niż tan ie  obuwie po różnych 
sklepach, kupow ane przez bardzo liczne w arstw y.

Ruch robotniczy.
Cieszyn. R obotnicy budowlani rozesłali do przed­

siębiorców okólnik, w  k tórym  w ykazują, że mimo 
drożyzny środków żywności płace robocze spadły 
w porów naniu do zeszłorocznych o 10 procent. N a j­
wyższa płaca m urarza  w ynosiła zeszłego roku lz łr .  50 ct. 
do 1 złr. 60 ct., a obecnie 1 złr. 40 ct. lub 1 z łr  35 ct. 
Wobec tego żądają  robotnicy w okólniku:

„Obecnie wynosi p łaca dzienna cieśli 1 z łr. do 
1 złr. 30 ct., m urarza  1 złr. 5 ct. do 1 złr. 40 ct. 
pomocnicy 45 ct.— 50 ct., pomocnika 75 ct., a  chłopca 
45 c t.—55 ct. Żądam y więc następującego podwyższe­

n ia  p łac: P łaca  cieśli ja k  i m urarza  ma wynosić 15 c t. 
za  godzinę i nie śmie spadać poniżej dziennego m ini­
mum 1 złr. 20 c t . ; najn iższa p łaca pomocnicy, pom o­
cnika i chłopca ma wynosić 70 c t.“ N adto żądają  ro- 

v botnicy regularnej w ypłaty w sobotę przed fajerantem , 
usunięcia w ypłaty  w szynkach i kw itkam i, oraz 10- 

♦ęodzinnego dnia roboczego.
Term in na odpowiedź wyznaczyli robotnicy przed- 

* siębiorcom do poniedziałku 20 bm.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W e środę 8 bm. o godzinie 7 wieczór 

odbyło się walne zgrom adzenie stow arzyszenia robo­
tn ików  budowlanych z porządkiem  dziennym : 1.. ugoda 
stre jkow a a  m ajstrow ie i 2. spraw a płacy wobec dro­
żyzny. Przew odniczył tow . F ranciszek Ł y s z c z a r z .  
R eferow ali tow. dr. M arek i Łyszczarz. Tow. dr. 
M a r e k  przedstaw ił położenie robotników  budowlanych 
wobec dzisiejszej drożyzny, zaznaczając, że mimo s tra ­
sznej drożyzny m ajstrow ie gorzej płacą niż w po­
przednim  roku, a  co gors:.a łam ią ugodę zaw artą  po 
strejku, zm uszając robotników  do 11-godzinnej pracy. 
Tow. Ł y s z c z a r z  zaznaczył, że najbardziej niedo- 
trzy m u jąu g o d y  strejkow ej m ajstrow ie m urarscy: Siwek, 
Oraczewski, M iarczyński, Kozik, B ujas i inni, k tórzy  
robotników  zm uszają do pracy 11-godzinnej, mimo 
że podczas stre jku  publicznie afiszami ogłosili, że się 
zg adzają  n a  na  10-godzinny dzień roboczy; jedynie 
ludzie in te ligentnie jsi, tj. budowniczowie dotrzym ują 
ugody zaw artej podczas stre jku  w r. 1896. Obaj re ­
ferenci podnosili z naciskiem , iż jedynie w silnej o rga­
nizacyi m ogą robotnicy znaleść broń przeciw ko wyzy­
skowi. W  dyskusyi ośw iadczył tow . T r z e c i a k ,  że 
robotnicy nie powinni się poddawać m ajstrom , a pra 
cować ty lko  10 godzin; u  p. W ilczyńskiego na Półw siu 
Zwierzynieckiem  robotnicy zaczęli pracować 11 godzin, 
zmuszeni do tego przez m ajstra , lecz gdy staw ili czoło 
i zgodnie oświadczyli, że będą pracować ty lko 10 go ­
dzin, uzyskali swe żądanie, a naw et i podwyżkę p łac y ; 
mówca wzywa gorącem i słowy, aby nie poddaw ać się 
m ajstrom , lecz usilnie walczyć i organizow ać się. Tow. 
B o b e r  w ezw ał wkońcu tow arzyszów  do agitacyi, by 
wszyscy robotnicy budowlani w pisali się do stow a­
rzyszenia zawodowego.

Podgórze. W  środę 8 b. m. odbyło się tu  walne 
zgrom adzenie filii stow. robotników  budowlanych. Po 
złożeniu przez zarząd i przyjęciu przez zgrom adzonych 
do wiadomości spraw ozdania kasow ego i z czynności 
zarządu, tudzież udzieleniu ustępującem u wydziałowi 
absolutoryum , przystąpiono do wyboru nowego za ­
rząd u ; poczem tow. K a c z a n o w s k i  om aw iał spraw y 
organizacyi.

Cieszyn. ( K o n f e r e n c y a  o k r ę g o w a ) .  Konferen- 
cya okręgu tu te jszego  odbyła się w dniu 9 czerwca, 
przy udziale 49 delegatów , zastępujących 23, m iej­
scowości. Tow. P o p p  przybył jako  de legat cen­
tralnego  zarządu party jnego z W iednia, a polski pa r­
ty jny  kom ite t wykonawczy reprezen tow ał tow . E n ­
g l i s c h .  N a konferencyę przybył również poseł tow. 
C in g r .

Do pierw szego p unk tu  porządku dziennego „o rg a­
nizacya i a g itacy a“ referow ali tow. M e t z n e r  (po 
niem iecku) i W o j n a r  (po polsku). Do p u nk tu  tego, 
k tó ry  w yw ołał nadzwyczaj żyw ą i blisko 6 godzin 
trw a jącą  dyskusyę, zabierało głos w ielu  mówców,_ 
a w ynikiem  debaty był szereg wniosków , przez kon­
ferencyę przyjętych. Między innem i postanowiono 
utw orzyć w rew irze górniczym  dwie organizacye po­
w iatow e, a  równocześnie ustanow ić posadę a g ita to ra  
i o rgan izato ra  zawodowego dla górników  począwszy 
od 1 sierpnia,

R eferenci tow . H o i n k e s  i U l r i c h  przy punkcie 
„prasa" dom agali się koniecznie u tw orzenia  niemiec­
kiego pism a party jnego d la Ś ląska z siedzibą w B iel­
sku — co jednakże nie znalazło zby t wielu zw olenni­
ków, a po przem ówieniu tow . Poppa i k ilku  innych 
polecono m oraw sko-ślązkiej egzekutyw ie zw ołan ie  je ­
szcze w roku  bieżącym  konfereneyi krajow ej, n a  k tó ­
rej ostatecznie wniosek o w ydaw aniu  pism a niem iec­
kiego rozstrzygniętym  zostanie. U siłow ania o rgan iza­
cyi bielskiej, aby pismo party jne „Równość" przenieść 
z Cieszyna do B ielska spełzły na niczem i po prze­
mówieniu tow, R egera  i Englisclia  wniosek ten  jedno­
myślnie odrzucono.

Po w yczerpaniu spraw  zam knął przewodniczący 
tow . D a n e l  o godz. 8 wieczór konferencyę, w zyw a­
jąc  gorąco obecnych delegatów , aby pow zięte uchw ały 
s ta ra li się w prow adzić w#czyn, przynoszący dodatnie 
re zu lta ty  d la ruchu robotniczego na Śląsku.

Wiedeń. W niedzielę 5 bm, odbyło się w „Marien- 
saa l“ w  X IV  dzielnicy polskie zgrom adzenie ludowe. 
Z ag a ił zgrom adzenie tow . S ł o w i k .  Do prezydyum  
zostali wybrani tow. S ł o w i k ,  K o w a r z y k  i T e r a -  
k o w s k i .  O obecnej sytuacyi politycznej referow ał 
poseł tow. K o z a k i  e w i c z ,  poczem przem aw iał po 
niem iecku tow. P o l k ę .  O organizacyi referow ał tow. 
P o s t a w a .  N astępnie przem aw iali jeszcze tow. T  o- 
m i a r  z, M i e r z w a ,  J a c h i m o w i c z  i K o z a ­
k i e w i c z .  Zgrom adzenie trw ało  3 godziny.

K R O N I K A .
Krakowski komitet Mickiewiczowski odrzucił, żąda­

nie robotników , aby ich mówca przem aw iał na  u ro ­
czystości Mickiewiczowskiej. A kadem ika Bobrowskiego, 
k tó ry  w ystąp ił za  mówcą robotniczym , zakrzyczano. 

) Można się tego było spodziewać po ujadaniach dzien- 
I ników. Robotnicy jed n ak  ty le  dbają o h rab iów  W o- 
j dzickich, E hrenbergów  itp . panów  z owego kom ite tu , 
| co o zeszłoroczny śnieg. W ja k i sposób może nam ktoś 
> zabronić uczcić pamięć M ickiewicza? I  to jeszcze kto 
1  ta k i?  Ehrenbergi, W odziccy? My potrafim y uczcić Mie­
li kiew icza, nie oglądając się n a  to, co te  indyw idua 
li robią. W  najbliższych dniach w ydam y m a n i f e s t ,  
\  w k tórym  obszernie wyłuszczym y stanow isko, jak ie  
.robo tn icy  zajm ą wobec obchodu M ickiewiczowskiego. 

'^•Towarzystwo strzeleckie odmówiło kom itetow i 
p a rty i socyalno-dem okratycznej swej sali na  wieczorek 
Mickiewiczowski następującem  pism em :

Poniew aż n a j w i ę k s z a  uroczystość T ow arzystw a 
Strzelców K rakowskich t. j .  a b d y k a c y a  d a w n e g o  
i o b i ó r  n o w e g o  k r ó l a  k u r k o w e g o  wypada w bie­
żącym  roku  r ó w n o c z e ś n i e  z u r o c z y s t o ś c i a m i ,  
j a k i e  m i a s t o  K r a k ó w  o b c h o d z i ć  z a m i e r z a  
z p o w o d u  s e t n e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  M ic k ie ­
w i c z a  i o d s ł o n i ę c i a  j e g o  p o m n ik a , przeto R ada 
zaw iadow cza na  posiedzeniu w dniu 3-cim b. m. od­
bytem  uchw aliła  wszelkie wniesione, lub też nad ­
p ł y n ą ć  m o g ą c e , p o d a n i a  o o d s t ą p i e n i e  s a l i  
T o w a r z y s t w a  w c z a s i e  od  19-go do 29-go c z e r ­
w c a  b. r. w ł ą c z n i e  z a ł a t w i ć  o d m o w n ie .

W obec powyższegz podanie Szanownego K om itetu 
załatw ić  m usimy odmownie.

Z T ow arzystw a Strzelców krakow skich.
K raków , dnia 6 czerwca 1898 r . '

Za P re z esa : S e k re ta rz :
Leon Zieleniew ski. E u yien iu sz  Reiner.

A więc wtedy, kiedy cały naród obchodzić będzie 
pamięć najw iększego swego geniusza, panow ie strzelcy  
obchodzić będą jeszcze w iększą uroczystość: „abdy- 
kacyę króla kurkow ego"... To je s t  d la nich „najw iększa" 
uroczystość! W ażniejszy  im król kurkow y niż Mickie­
wicz... W szelki w styd zan ik ł u  tych panów  zupełnie, 
jeżeli się ośm ielają coś podobnego głosić publicznie. 
Oto patryotyzm  naszego m ieszczaństw a! Piętnujem y 
to postępow anie jako  godne kretynów  i zasługujące 
na pogardę ze strony wszystkich, k tó rzy  jeszcze tak  
nisko nie upadli, żeby króla kurkow ego wyżej cenić 
od Mickiewicza. Niechaj się n ik t nie w aży mówić nam, 
że stoim y po za’ narodem . Po za  narodem  sto ją  te  „pod­
pory społeczeństw a", k tó re  w yłączają się od obchodu 
M ickiewiczowskiego, aby zapijać się na cześć królów 
kurkowych.

Uroczystości Mickiewiczowskie. W  N o w y m  S ą ­
c z u  odbył się 12 bm. w sali stow. robotniczego „Siła" 
uroczysty wieczorek dla uczczenia setnej urodzin Mi­
ckiewicza. Sala b jda  udekorow ana; na  estradzie  wzno­
siło się popiersie M ickiewicza. Tow. M a l i s z  wygłosił 
odczyt o literackiej i politycznej działalności M ickie­
wicza. Tow. S k i b i c k i  deklam ow ał „Odę do m łodo­
ści", tow. J e s z t a d t  „P rzeg ląd  wojsk". R esztę pro­
gram u  w ypełniły  chór robotniczy i o rk iestra  robotni­
cza. Zakończył wieczorek żywy obraz do słów Mickie­
w icza: „O, gdybym  dożył kiedyś tej pociechy, żeby 
te  książki zbłądziły  pod strzechy". Na w ieczorku pa­
now ał niezw ykle uroczysty i podniosły nastró j.

Bunt więźniów w krakowskim areszcie.  Ja k  s tra ­
szne m uszą panować stosunki w  areszcie krakow skiego 
krajow ego sądu karnego pod rządam i p. Morelowskiego, 
jeżeli wszyscy aresztanci jednom yślnie podnieśli bunt! 
W  poniedziałek wieczorem zaczęli wszyscy równocze­
śnie bić we drzwi i wybijać szyby, wśród głośnych 
okrzyków. Ja k  nędznym  musi być w ik t tych aresztan- 
tów, ja k  srogie obchodzenie się z nim i ze stro n y  do­
zorców, ja k  dotkliw e szykany ze strony  przełożonych 
w ięzienia — jeżeli posunęli się do ta k  rozpaczliwego 
kroku. Sprowadzono m nóstw o w ojska, k tó re  „uspoka­
ja ło" a resz tan tów ; w ja k i sposób? —• co do tego  do­
noszą dzienniki, że „bez użycia białej broni". Jak ie  
to  mogło być „uspakajan ie" zapomocą żołnierzy, do­
myślam y się. P . M orelowski powinienby jed n ak  pom y­
śleć, czy nie należałoby raczej uspokoić więźniów 
przez usunięcie nadużyć, drażniących aresztan tów , ja k  
dzikie zw ierzęta  w  klatce. Czy p. M orelowskiem u 
przyszło kiedy na myśl, że i aresztanci są ludźm i?

Nieszczęśliwy wypadek w ydarzył się dnia 7 b. m. 
na  stacyi kolejowej Podgórze-Płaszów , m ianowicie pe ł­
niącem u na „R angierbahuhofie" służbę ruchu urzę­
dnikowi F ranciszkow i Fickow i obie nogi ucięte zostały  
przez koła wozu, k tóry  go n a  szyny powalił. Od wy­
padku  konduktora Ham udy, k tó ry  również u trac ił tam  
nogę, a  k tórem u w ładze kolejow e u siłu ją  dowieść, że 
u leg ł tem u z własnej w iny, nie postarano się jeszcze 
o żadne zabezpieczenia mimo, że „R angierbahnhof" 
je s t  bardzo licho i wadliw ie urządzony, i je s t  nadzieja, 
że w ielu jeszcze kolejarzy u trac i tam  nogi, ręce, a  na ­
w et i głowy, bo władzom  kolejowym  rozchodzi się 
o najw iększe zyski, a  życie i zdrowie ludzkie n ie ma 
u  nich żadnego znaczenia.

K omisya zawodowa odbędzie się w  środę 22 b. m. 
o godz. T l ,  wieczór w lokalu „Siły" krakow skiej 

(Sław kow ska 30) pełne posiedzenie.

Stow. „B ruder l ichke it ‘, ul. P iekarska  14. W  sobotę 
18 b. m. o godz. 7 wieczór przedstawienie am a­

torskie. W  każdy w torek  odczyt.

Podgórze. Filia stow piekarzy. W  p iątek  17 b. m. 
o godz. 3 popoł. w lokalu „Siły" (K alw aryjska 

1. 21 ) walne zgromadzenie.

Biała. Ogólno-zawodowe stowarzyszenie robotników, 
plac Józefa 13. w lokalu  p. Ja n a  Krupy. W  po­

niedziałek 27 bm. o godz. 6 '/2 wieczorem walne zgro­
madzenie.

Adwokat z prowincyi

poszukuje korccypienta.

Polecam y towarzyszom  świeżo w ydaną broszurę:

Ą c t e m  ^ Ą i c h ^ i e w i c ^ .
1 7 9 8 - 1 8 9 8 .

Książka pamiątkowa dla polskiego ludu pracującego.
Z portretem  wieszcza.

Do nabycia w A dm inistracyi „N aprzodu". Cena egzem ­
plarza  10 ct. z przesyłką 12 Ct.



Dodatek nadzwyczajny do numeru 24 tygodnika

Kraków, W torek dnia 21 Czerwca 1898.

Uroczystość odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza
a soeyalna demokraeya.

Towarzysze i Towarzyszki!
P o d p isan y  ko m ite t w ykonaw czy  polskiej p a r ty i soęyalno- 

dem okra tycznej G alicy i i Ś ląska, o b rad u jący  w dn iu  dzisiejszym  
w K rakow ie , p o stan o w ił zw rócić się do w szystk ich  zo rgan izo ­
w an y ch  ro b o tn ików  polskich  i zab rać  g łos w  sp raw ie  u ro czy ­
stości, u rząd zan y ch  w  całej P o lsce n a  cześć naszego  n ieśm ier­
te ln eg o  w ieszcza A dam a.

T em bardz iej p o ra  po tem u, że za dn i p a rę  m a n as tąp ić  
odsłonięcie p o m nika  M ickiew icza w  K rakow ie , i że ju ż  te raz  
k lasa  rząd ząca  i je j p ism a sp o tw arza ją  k lasę  robo tn iczą  p o lską , 
ja k o  n iep rzy jac ió łk ę  n a ro d u , go tow ą do zab u rzeń  oficyalnej u ro ­
czystości w n a jb liż szą  n iedzielę.

J a k o  członkow ie n aro d u  podb itego , pop ie ra liśm y  czynn ie  
i gorąco  każd ą  uroczystość, czy d em o n stracy ę  p raw dziw ie  n a ­
rodow ą, zdo ln ą  obudzić lub p o d trzy m ać  m iłość w olności i n ie ­
pod leg łośc i n a ro d u  polskiego. W  roku  1894 uczciliśm y u roczyście  
w spom nien ie  bo jów  K ościuszkow skich, obchodam i w  całym  k ra ju  
u rząd zan y m i. P o tem  złoży liśm y hołd  nasz pam ięci w ielk iego  
d em o k ra ty  polsk iego , n iesk az ite ln eg o  .Joachijoa L elew ela  K iedy  
trz e b a  było  bronić  sam odzielności narodow ej n a  Ś ląsku  p rusk im  
i au stryack im , s tan ę liśm y  do p ra c y  w  p ierw szym  szeregu  w obec 
rad y k a ln e j czechizacyi i k le ryka lne j g erm an izacy i, a dem onstra- 
cy a  w  C ieszynie w idzia ła  ty s iące  socy a ln y ch  dem okratów . 
I  obecnie, k iedy  n a ró d  m iłośnem  w spom nieniem  i ho łdem  se r­
decznym  chce o toczyć se tn ą  roczn icę u ro d z in  na jw iększego  n a ­
szego po e ty , zo rg an izo w an i ro b o tn icy  polscy  s ta ją  u  stóp  sp i­
żow ego pom nika  sław y naszego  w ieszcza i m ęczenn ika, s ta ją  
z sercem  pełnem  m iłości d la  ty ch  ideałów  sw obody i p iękna, 
d la  k tó ry ch  życiem  całem  p raco w ał M ickiewicz.

A le tu ż  u stóp  tego  pom nika  sp o ty k a  się k lasa  p ra c u ją c a  
z szyderstw em  i obelgą  w steczn ików  i k le ryka łów  polsk ich , 
z po tom kam i T a rg o w iczan  i ow ych  jezu itów , k tó rz y  z a tru li p rzez 
dw a w ieki um ysłow ośó polską. W szędzie i zaw sze, k iedyśm y 
chcieli w zniecić  w  ludzie  po lsk im  m iłość w olności i n iep o d le ­
głości, k iedyśm y  narodow ość n aszą  chcieli zw iązać  z ow em  
gorącem  um iłow aniem  ideałów  ogólnoludzkich , ja k ie  św iecą lu ­
dom  w E u ro p ie  zachodniej, k iedyśm y  w u ja rzm io n y m  n a ro d z ie  
chcieli w y tw o rzy ć  siły , zdolne do w yzw olen ia  go z niew oli, 
w szędzie tam  sp o tyka ło  nas w idm o m agnack ie j T a rg o w icy  i j e ­
zu icka  s ta ra  i n ie n a w is tn a  in try g a . Zelżono nas w n ik czem n y  
sposób w C ieszynie, gdzieśm y stanow ili w iększość d e m o n s tru ­
jący ch , zohydzono za  pom ocą p ra sy  u trzy m y w an e j p rzez  k ilku  
w ielm ożów  lub jezu ick ie  w ydaw anej p ien iądze. W  im ię osłon ię­
ty c h  „p a try o ty zm em " in te resów  sam olubnej k lasy  usiłow ano 
n am  u s ta  zakneblow ać, łub  zarzucano  najdzikszem i obelgam i.

W spóln icy  m oskalofilskiego w archo ła  w su tan n ie , b a n k ie tu ­
ją c y  w  P ra d z e  z oficyalnem i figuram i cark iego  rząd u , ludzie 
to n ą c y  w  m glis ty m  panslaw izm ie , k tó rego  je d y n ą  rzeczyw isto śc ią  
je s t  k n u t i ja rzm o  niew oli, chcą w ziąć w w yłączne posiadan ie  
w ielk iego  poetę , w ielk iego rew olucyon istę , na jw iększe  serce 
w  P olsce !

In n i znów , zam ie ra jący  w  dew ocyi i dążący  do n iczem  ju ż  
n ieosłon ię tego  p an o w an ia  w Polsce u ltram o n tań sk ie j h ie ra rch ii, 
k ierow anej w p raw n ą  rę k ą  zakonu  L oyoli, chcą z M ickiew icza 
z rob ić  „dobrego  k a to lik a 11, k tó ry  obok tego  p isy w ał rów nież  
p rześliczne  w iersze.

J e d n i  i d ru d zy  sp o ty k a ją  się w swej n ien aw iśc i do n ig d y  
n ieg asn ąceg o  zn icza  sił opozycy jnych , do k lasy  robo tn icze j. 
S te rro ry zo w aw szy  za pom ocą cyn icznych  d z ien n ik a rzy  każde 
śm ielsze d rg n ien ie  w śród  t. zw. „ in te lig e n c ji" , ob rzuc iw szy  bło­
tem  każdego , k to b y  odw aży ł się dzisiaj w spom nieć o n iep o ­
d leg łości o jczyzny , n ap ię tn o w aw szy  ja k o  „szkodliw ych  m arzy ­
cieli", tych , co n ie  m ogli m ózgu i se rca  sw ego pogodzić  z tró j- 
ło jalnością , z owem  po tró jn em  zam iłow aniem  niew oli, szczują  
dzisiaj p rzeciw ko  je d y n y m  rew o lu c jo n is to m  p o lsk im : p rzec iw  
socyalnej dem okracy i. O dnoszą n a w e t n ad  n ią  „zw y c ię s tw a11,
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d y k to w an e  p rzez h rab iow sk ich  k a rc ia rzy  i p rzez cyn icznych  
g eszefc iarzy , zw ycięstw a, po lega jące  n a  o d trącen iu  k lasy  robo­
tn icze j od u d z ia łu  w hołdzie  d la  M ickiew icza !

P ew ni, że n a s tra szo n y  i o g łu p io n y  p rzez  ich g aze ty  filister g a ­
licy jsk i, rzuci się na  każdego , kogo m u k le ry k a ln y m  palcem  ukażą , 
srożsi są w  swej zem ście i n ienaw iśc i od w rogów  z e w n ę trz n y c h ; 
p ro w ad zen i p rzez ludzi, d la  których. p o jed n an ie  z rządem  ro sy j­
skim  je s t  ju ż  rzeczą  dokonaną, odsądzają  w szystk ich  in n y c h  od 
p a try o ty zm u . Jak k o lw iek  ja w n ą  je s t  ta  g ra  ob łudna, słabe n a ­
sze i p o lity czn ie  zu p e łn ie  n ieśw iadom e m ieszczaństw o idzie  z a ­
wsze n a  te n  lep  n iezaw odnie.

K ażd ą  akoyę, m ającą  stęp ić  w narodz ie  sam odzielność, 
każd y  k rok  p ro w ad zący  do ponow ien ia  się s ta ry c h  g rzechów  sz la ­
checkiej przeszłości, dość ty lk o  osłonić p a try o ty c z n y m  krzyk iem , 
dość zaznaczyć szkalow aniem  n a  „beznarodow ą" socyalną  dem o- 
kracyę , ab y  pozyskać kup iec tw o  i b iu ro k racy ę  i tę  g a rs tk ę , k tó ra  
do „w olnych" n a leży  zaw odów .

P o tw o rn a  to  w alka, w skazu jąca  n a  ro zk ład  m o ra ln y  d o ­
tychczasow ej k lasy  k ieru jącej ; z jed n e j s tro n y  odcięcie d ró g  od 
cen tró w  europejsk ie j cyw iiizacyi, z d rug ie j o tw ieran ie  n a  oścież 
& »m  uu w scuodm ego b y zan ty n izm u  i szerokiej pan slaw isty czn e j 
„ k u ltu ry 11, a w narodzie  sam ym  ciem no ta , nędza  i n iew ola.

I  w  tak ie j to  chw ili, zam iast w y tw o rzen ia  bodaj m ałego 
poła, n a  k tó rem by  k lasy  n aro d u  bodaj n a  chw ilę sp o tk ać  się 
m ogły  celem  ra tu n k u  n ag ieg o  choćby  b y tu  narodow ego, w  t a ­
kiej chw ili odnoszą „zw ycięstw o" n ad  ro b o tn ik a m i,z n ie w a ż a ją c  
ich re p re z en ta n tó w  i w y k lucza jąc  k lasę  najśw iadom szą od m ani- 
festacy i n a  cześć poety , k tó ry  tern  by ł w ielkim , że d rg n ie n ia  
ludow ego serca  do l i te ra tu ry  w prow adził, a p rzez  to  b y ł k a p ła ­
nem , że życie  całe n a  o łta rzu  w alk i o w olność n a ro d u  pośw ię­
cił, go rzk i, łzam i z lan y  chleb tu ła c z y  n ad  ła sk ę  carsk ą  p rz e ­
niósłszy.

Czyż to  n ie  szał, czyż to  n ie  „ try u m f" , g o d n y  T a r ­
gow icy ?!

T o  je d n a k , co ludziom  m ałego  d ucha  odb iera  w iarę  i siłę, 
niechaj d la  nas będzie n au k ą  i w skazów ką n a  cierniow ej drodze 
dalszych  p ra c  i bojów  za  p ra w a  ludu , za  w olność i n iep o d le ­
głość naro d u .

W y leczm y  się g ru n to w n ie  z b łędu , ja k o b y  „ isk ry  z c z a r ta  
kuźni" m og ły  sk ruszyć  cz a rta  m oc i s trzeżm y  się iść za  u ro ­
czystym  ry d w an em  ty ch , co w  d n iu  pow szedn im  m nożą w y zy sk  
i niew olę ludu.

A  pon iew aż w  o sta tn ich  czasach rzucono nędzy  ludow ej, 
ja k  psu  kości, hasło  rozruchów  przeciw ko  żydom , pon iew aż  ro ­
bo tn icy  b ęd ą  pierw szym i, n a  k tó ry ch  odw et „p o rząd k u " się zem ­
ści, po n iew aż  k le ry k a ln i p ro w o k a to rzy  u s iłu ją  w  d n iu  ow ych 
„p a try o ty czn y ch "  podnieceń, k ie ro w an y ch  n ie s te ty  rę k ą  k le ry - 
kalną, sk ierow ać ca ły  zap a ł „narodow y" n a  szy b y  i b e ty  ż y ­
dow sk ie , p rze to  p rze s trzeg am y  i w zyw am y W as T o w arzy sze  
i T ow arzyszk i gorąco , abyście w  n iedzie lę  i w po n ied z ia łek  pod­
czas k le ry k a ln eg o  "obchodu u roczystośc i M ickiew iczow skiej n ie  
zak łócili an i jed n em  słow em  p o rząd k u  pub licznego , abyście  p ro ­
w okatorów  k le ry k a ln y ch  odepchnęli s tanow czo  i zachow ali godność 
k lasy  rob o tn icze j, św iadom ej d ró g  i celów  sw oich.

N a to m ias t og łaszam y, że dnia 29 czerwca w  środę rano 
złoży polska partya socyalno-dem okratyczna cześć pamięci Adam a  
Mickiew icza. O p rzeb ieg u  te j u roczyści robo tn iczej w K rakow ie  
uw iadom i W as zaw czasu  m iejscow y k o m ite t w ykonaw czy .

Ś w iętego  ognia, p łonącego  ja sn y m  jn ż  p łom ieniem  w  se r­
cach ro b o tn ik ó w  p ilsk ich , n ie  u d a  się ug asić  p an slaw isty czn y m  
„ugodow com ", an i k lerykałom , d la  k tó ry ch  in te re sy  h ie ra rch ii 
w iększe są od in te resów  ludu  i n a ro d u .

K ażd y  z W as, T ow arzysze , k tó ry  w eźm ie u d z ia ł w  tej u ro ­
czystości robo tn iczej, zaśw iadczy , że w narodzie  po lsk im  siła  
i cn o ta  n ie  w k a rm azy n ie  i fiolecie, ale  coraz bardzie j w s ie r­
m iędze i robo tn iczym  k u b ra k u : W szystk ich  też  W as serdeczn ie  
n a  ow ą m an ifestaey ę  zap raszam y .

K o m ite t  w y k o n a w c z y

polskie] partyi socyalno-demokratycznej Galicyi i Śląska.



Do socyalno-demokratycznych wyborców w  Austryi!
Z n o w u  skończy ła  się zup e łn ie  bezow ocna 

sesya  au stry ack ieg o  pa rlam en tu . G d y  p o ­
słom  so eyalno -dem okratycznym  udało  się 
zw alić  h an ieb n e  rz ą d y  B aden iego , ob ją ł 
rz ą d y  G autsch , ab y  je  po k ró tk im  czasie 
oddać T hunow i, m ężow i zau fan ia  s tro n n i­
c tw a  czeskich m agnatów . A le ja k  G au tsch  
s ta ł całk iem  b e z rad n y  w obec sy tu acy i p o ­
lity czn e j, ta k  w kró tce  i T h u n  u jaw n ił sw ą 
zu p e łn ą  nieudolność. T y g o d n iam i p rz y p a ­
try w a ł się obo jętn ie , ja k  n a  p a rla m e n ta r-  
nem  boisku m łócono p u s tą  słom ę i n ie  
z ro b ił żadnej p róby , by  p rzez  pow ażne i 
rzeczy w iste  czy n y  zrobić p a rla m e n t na  
now o zdolnym  do p racy . W końcu  w stąp ił 
n a  z n a n ą  drogę au stry ack ich  trad y cy j r z ą ­
dow ych : zam ianow ał dobrze z m in is te rs tw a  
B aden iego  z n an eg o  h r. G le ispacha  p re z y ­
den tem  w yższego sądu  k ra jow ego  w  S ty ry i 
i  rozw iąza ł ra d ę  g m in n ą  m ias ta  G racu , g d y  
zap ro te s to w a ła  p rzec iw  tem u  zarządzen iu . 
T a k  więc zam iast rząd u  k ie ru jącego  się 
m yślam i i p ro g ram em  w idzim y d ucha  p o ­
licy jn eg o  p rz y  robocie.

J a k o  zw olenn icy  najdale j idącej au to ­
nom ii, m y  socyaln i dem okraci p ro te s tu jem y  
przeciw  ro zw iązan iu  ra d y  m iejskiej w  G racu  
i  ja k  zaw sze elem entem  życiow ym  naszej 
p a r ty i  je s t  zw alczan ie  każdego  ucisku , k a ­
żdej sam ow oli po licy jnej, ta k  i w  ty m  w y ­
p ad k u  p o tęp iam y  p o lityczn ie  n a g a n n y  i 
rzeczow o n ieu sp raw ied liw iony  p o stęp ek  po­
lic y jn y  hr. T h u n a . P ro te s tu je m y  z nacisk iem  
przeciw ko  tem u  gw ałtow i, chociaż tu  idzie 
o b u rż u a z y jn ą  rad ę  g m in n ą , od k tó re j w y ­
łączone są szerokie  m asy  ludności G racu ; 
p ro te s tu je m y  przeciw ko  tem u, choć z g o ­
ry c z ą  p am ię tam y , ja k  w a rs tw y  b u rżu azy jn e  
spokojn ie  to le ro w ały  w szy stk ie  g w a łty  i 
p rześlad o w an ia , d okonyw ane  n a  ro b o tn i­
kach , a n a w e t częstokroć sam e je  pow odo­
w ały  i w yw oływ ały .

A lbow iem  ro zw iązan ie  ra d y  m iejskiej 
w  G racu , czy w y p ły n ę ło  ono z n ieodpo­
w iedzialnej słabości do sfer w ojskow ych, 
czy  też z chęci u k a ra n ia  rad y k a ln e j k o rp o ­
racy i, je s t  ty lk o  ob jaw em  reak cy jn eg o  spo ­
sobu m y ślen ia  teg o  rządu , k tó ry  z re sz tą  w e 
w szy stk ich  dziedzinach  życia  p o litycznego  
ju ż  okazał sw ą nieudolność. W  rokow aniach  
ugodow ych  z W ęg ram i n ie  u czy n ił on do­
tą d  n ic  d la  o b ro n y  u p raw n io n y ch  in te resów  
ekonom icznych  zachodniej po łow y p ań stw a , 
a  zw łaszcza  do dziśdn ia  n ie  rzucił żadnej 
k o n k re tn e j m yśli, m ającej n a  celu u śm ierze­
n ie sporów  językow ych . N ie  w ie on  oczy­
w iście dziś, co ju tro  zam ie rzy  uczy n ić  i 
łu d z i się, że w  te j n iebezp iecznej sy tuacy i, 
w  ja k ie j się p ań stw o  zn a jd u je , po tra fi dać 
sobie ra d ę  zapom ocą s ta ro -au stry ack ie j re ­
c ep ty  sp y ch an ia  z d n ia  n a  dzień. D ziś ju ż  
s ta n ą ł u  k resu  swej m ądrości i m oże k ra ­
jo w i w yśw iadczyć  ty lk o  je d n ę  w ielką, ale 
n a d e r  p iln ą  p rz y s łu g ę : m u s i  u s t ą p i ć !

J e d n a k  zam ias t teg o  zdaje  się, że w łaśn ie  
rz ą d  zam ie rza  w brew  duchow i u s taw y  n ie ­
p a r la m e n ta rn ie  i ab so lu ty sty czn ie  dalej rz ą ­
dzić zapom ocą p a ra g ra fu  14. P ro te s tu jem y  
ja k n a j  bardzie j s tanow czo przeciw ko  n ad u ­
ży w an iu  p raw a  w y d aw an ia  rozpo rządzeń  
p rzez  r z ą d ; obsta jem y  p rz y  p raw ach  p a r-
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lam en tu  i zrob im y w szystko, co je s t  w  n a ­
szej m ocy, d la  obrony  ty ch  p raw . W  im ieniu  
ludu  p racu jącego  w nosim y stanow cze za ­
s trzeżen ie  przeciw  tem u, b y  rząd  w tłacza ł 
n a  b a rk i ludu  n o w e  p o d a t k i  i śm iał 
w  drodze ro zpo rządzen ia  w prow adzić  p o d ­
w yższenie  p o d a tk u  od cukru . O św iadczam y, 
że każde  podw yższenie  podatków  spożyw ­
czych te raz  i w przyszłośc i je s t  n ied o p u ­
szczalne i z a s trzeg am y  się z ca łą  s ta n o ­
w czością przeciw  n ak ład an iu  n a  lu d  coraz 
to  n o w y ch  i p rz y g n ia ta ją cy c h  ciężarów .

I  m y socyaln i dem okraci w szystk ich  n a ­
rodow ości w  A u s try i dom agam y się ja k  n a j­
rych le jszego  u reg u lo w an ia  kw esty i ję zy k o ­
w ej. E n e r g i c z n i e  o d r z u c a m y  p o ­
p i e r a n i e  s z o w i n i s t y c z n y c h  d ą ­
ż n o ś c i  j a k i c h k o l w i e k  n  a r  o d o  w y  c h  
p a r t y j  b u ż u  a z y j  n y c  h. O św iadczam y, 
że u p o rząd k o w an ie  stosunków  języ k o w y ch  
u w ażam y  ty lk o  w tedy  za  m ożliw e, g d y  
w  m iejsce w ars tw  b u rżu azy jn y ch , m ających  
dziś p rzew ag ę  w parlam encie , w r e s z c i e  
i r e p r e z e n t a n c i  s z e r o k i c h  m a s  
l u d o w y c h  b ę d ą  p o s i a d a l i  g ł o s  d e ­
c y d u j  ą c y. D la tego  zachow ujem y s ta n o ­
w isko w rogie  wobec w ybuchów  narodow ego 
szału , z k tó re jk o lw iek b y  one s tro n y  pocho­
dziły . Ż yw im y tak  te ra z  ja k  i p rzed tem  
n iez łom ne p rzekonan ie , że c ierp iące  i p ra ­
cu jące m asy  ludow e p ra g n ą  u regu low an ia  
kw esty i językow ej w duchu  rów nego  p raw a  
i sp raw ied liw ości i że n ie  m ają  żadnej za ­
chc ian k i p an o w an ia  n ad  innem i n aro d o w o ­
ściam i, rów nie ja k  sam e n ie  chcą być pod 
w zględem  narodow ym  u jarzm ione.

S o c ja ln i  dem okraci n a tu ra ln ie  n ig d y  n ie  
dadzą  się użyć do za ła tw ian ia  in te resó w  sw ych 
w rogów , k tó rz y  tak że  są w rogam i ludu. 
L ib e ra li, narodow cy, k le ry k a li i chrześci- 
jań sk o -so cy a ln i w szystk ich  narodow ości są 
zac ię ty m i w ro g am i socyalnych  dem okratów  
i n asi to w arzy sze  p a r ty jn i aż n ad to  często 
dośw iadczyli n a  sobie te j dzikiej nienaw iści.

P o n iew aż  je d n a k  coraz w idoczniejszem  
się sta je , że socyalna  d em okracya  je s t  j e ­
d y n ą  p a r ty ą  ludow ą, je d y n ą  p a r ty a  u b o ­
g ich  i u c iśn ionych  p rze to  sp róbow ały  w o s ta ­
tn ic h  czasach  p a r ty e  b u rżu azy jn e , a n a  ich 
czele p a r ty a  ch rześcijańsko-socyalna, ży jąca  
ty lk o  k łam stw em , zachw iać  u lu d u  zau fan ie  
do socyalnej dem okracy i p rzez  ochrzczenie 
je j  m ianem  „c. k .u, a w ięc p rzez  rzucen ie  
n a  n ią  po d e jrzen ia , ja k o b y  sp rzy m ie rzy ła  
się z rządem .

Ja k k o lw ie k  n iew ypow iedzian ie  b łazeń- 
sk iem  je s t  tak ie  gadan ie , to  je d n a k  nie 
chcem y go ignorow ać. N asi w yborcy  są 
zan ad to  po lityczn ie  do jrzali, ab y  dać w iarę  
ta k im  g łu p im  oszczerstw om . P a m ię ta ją  oni 
jeszcze  za n a d to  dobrze, ja k  się zachow ali 
posłow ie socyalno -dem okratyczn i w  p am ię­
tn y c h  dn iach  lis to p ad a  ub ieg łego  roku. N ie 
p o trzeb u jem y  m ieć d a ru  p roroczego , aby  
ju ż  dziś p rzepow iedzieć , że w n ie z b y t d łu ­
g im  czasie  dzisiejsze p a r ty e  b u rżu azy jn e  
p rz e jd ą  n a  s tro n ę  T h u n a  lub  je g o  n as tęp cy  
za m iskę soczew icy, podczas g d y  dem okra­
cya  zaw sze pozostan ie  tem , czem  w  m yśl 
sw ego p ro g ra m u  i z n a tu ry  swojej być  
m usi n i e u b ł a g a n y m  o b r o ń c ą  w s z y s t ­

k i c h  p r a w  l u d u !  S tro n n ic tw a  b u rżu azy jn e  
są ty lk o  p rzeciw n ikam i j e d n e g o  rząd u , 
tego , k tó ry  p rzy p ad k iem  n ie  je s t  ich  rz ą ­
d em ; m y  je d n a k , p rzedstaw ic ie le  ludu , j e ­
steśm y i p ozostan iem y  n ieu b łag an y m i w ro ­
g am i k a ż d e g o  rząd u  sto jącego  n a  g ru n ­
cie spo łeczeństw a k ap ita lis ty czn eg o  i u w a ­
ża jącego  się za  p rzed staw ic ie la  k las posia­
d a jący ch  i w yzysku jących .

B aczn ie  i pow ażn ie  p a trz m y  w  n a jb liż ­
szą przyszłość. U staw odaw stw o  zatam ow ane, 
p a r la m e n ta rn a  k o n tro la  czynności rz ą d u  
je s t un iem ożliw iona, m a te ry a ln a  nędza  ludu  
ro śn ie  z d n ia  n a  dzień, w  p o szczegó lnych  
częściach  p a ń s tw a  w y b u ch a ją  ro z ru ch y  
głodow e, w  in n y c h  n a leży  się ich  w y b u ch u  
o baw iać , ży jem y  w  n iew ypow iedzian ie  sm u ­
tn y c h  dn iach  ekonom icznej i p o lity czn e j 
nędzy. A b y  zaradzić, o ile to  n a  raz ie  m ożli­
w e, n ęd zy  ekonom icznej, s traszn em u  g ło ­
dow i szerok ich  w arstw  ludu, postaw ił zw ią­
zek  posłów  socyalno - d em o k ra ty czn y ch  w 
Izb ie  poselskiej w niosek  o z n i e s i e n i e  
c e ł  z b o ż o w y c h  i dom agał się n a ty c h ­
m iastow ego tra k to w a n ia  go. A le w rogow ie 
ludu  ze w szystk ich  obozów  przeszkodzili 
Izb ie  w  pow zięciu  uch w ały  i n a tch n ę li rz ą d  
T h u n a  odw agą, b y  p o rzu c ił te n  ta k  n ag lący , 
ta k  w ażn y , a ta k  w ielce kon ieczny  ś ro ­
dek, od k tó rego  ta k  bardzo  za leża ł dob ro ­
b y t szerok ich  w ars tw  ludu. C ła  zbożow e 
n ie  zo s ta ły  zn iesione, lud  m oże g ło d o w a ć ! 
A le w  de legacyach  ofiarow ano 200 m ilio­
nów  złr. m olochow i m iiita ry zm u , 30 m ilio ­
nów  p rzeznaczono  n a  cele, o k tó ry ch  św ia t 
n ie  dow iedzia ł się an i słów ka. Jeszcze  n i­
g d y  n ie  okazało  się ta k  naoczn ie , że w  au- 
s try ack im  p arlam en cie  in te re sy  p racu jąceg o  
lu d u  pośw ięca się n a  rzecz sam olubnych  
celów w yzysk iw aczy  w szelkich  g a tu n k ó w  
i stopni.

C hron iczna  choroba, n a  k tó rą  od w ie ­
ków c ie rp ią  lu d y  au stry ack ie , bo b ra k  im  
św ia tła  i ch leba, w y s tą p iła  znow u g w a łto ­
w nie. K la sy  p an u jące , ja k  się zdaje , w c iąż  
je szcze  n ie  chcą uznać , że lek a rs tw am i 
d la  śm ie rte ln ie  chorego  p a c y e n ta  są tu :  
c h l e b  i w o l n o ś ć !  P o trz e b a  n am  u s ta ­
w odaw stw a socyalnego;  k tó reb y  ludow i dało  
siłę i odporność ekonom iczną, p o trzeb a  nam  
p o lity czn e j sw obody ruchu , k tó ra b y  w szcze­
p iła  w  lud  poczucie sam odzielności. J a k  
d ługo  je d n a k  w  A u s try i p rzy  łożu  chorego  
decydow ać będą znaclio ry  i ja k  d ługo  u p rz y ­
w ile jow ane s ta n y  sz lach ty , d u ch o w ień stw a  
i b u rżu azy i b ęd ą  się m usia ły  obaw iać, b y  
p rzez  to  ch o ry  do tąd  i s łab y  lu d  n ie  ozdro- 
w ia ł i n ie  s ta ł się tem sam em  d la  n ich  n ie ­
b ezp ieczn y m , — ta k  d ługo  w  tej n ieszczę­
snej A u s try i będzie w szelka  n ad z ie ja  zw o­
dniczą.

O nasze  m a te ry a ln e  i duchow e dobro,
0 m ożliw ość lepszej p rzysz łośc i d la  nas
1 n aszy ch  dzieci s ta ram y  się, w znosząc —  
w  ty c h  d n iach  zam ięszan ia  i sza łu  d la  roz­
b u d zen ia  ludu  z obecnego u śp ien ia  —  b rzm ią ­
cy szeroko pop rzez  w szystk ie  k ra je  nasz  
o k rzyk  bo jow y:

P r e c z  z p r z y w i l e j a m i !
N i e c h  ż y j e  p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  

b e z p o ś r e d n i e  p r a w o  w y b o r c z e !

Związek posłów socyalno-demokratycznych w austryackim parlamencie:
E r n e s t  B e r n e r  P io t r  C in g r  I g n a c y  D a s z y ń s k i  J ó z e f  H a n n ic h  J ó z e f  H y b e s z

W ilh e lm  K ie s e w e t t e r  J a n  K o z a k ie w ic z  J a n  R e s e l  E d w a r d  R ie g e r  
A n to n i S c h r a m m e l J ó z e f  S t e in e r  D r . L eo n  V e r k a u f  K a r o l  V r a tn y  E d w a r d  Z e l le r

D r . R o m a n  J a r o s ie w ic z  (hospitant).

Rozruchy antysemickie,
D ziw n a to  iro n ia  : w roku , k ied y  w szyscy 

u p ew n ia ją , że książk i M ickiew icza ju ż  „zb łą ­
d z iły  pod  s trzech y " chłopskie, pó ł k ra ju  
w  strach u  p rz e d  rozrucham i, w ojsko i żan- 
d a rm e ry a  m aszeru je  w zdłuż i w szerz  po 
p o w ia tach  środkow ej i zachodniej G alicy i, 
a  p rz e d  w ojskiem  tłu m y  biednego ch łopstw a  
w iedzione p rzez  an ty sem ick ich  ag ita to ró w  
n iszczą  i p a lą  k arczm y  i sk lepy  żydow skie. 
N asza  b u rżu azy a  je s t  ta k  o g ran iczo n ą , że 
n ie  um ie p rzew id y w ać  an i n a  dw a ty g o ­
d n ie  n ap rzó d , to  też  k iedy  o ddaw na  ju ż  
n a  w szy stk ich  ro g ach  u lic  p o w ta rzan o  je j, 
że w  k ra ju  g łód  fo rm aln y  p an u je , k iedy  
S to ja ło w sk i zaczą ł dalej w alk ę  n a  pa łk i 
i k łon ice  p rz y  sw oich ju ż  w yborach , m ożna 
b y ło  spodziew ać się z ty c h  dw óch pow o­

dów  jak ich k o lw iek  zab u rzeń . D w ie te  p rz y ­
czyny , p ierw sza  i w iększa: nędza  i g łód, 
a  d ru g a  m n ie jsz a : p o d b ech ty w an ie  sto ja- 
łow szczyków  przeciw ko żydom , w y tw orzyć  
m u sia ły  i w y tw o rzą  jeszcze  n ie raz  bardzo  
p ow ażne zam ieszki.

P a rę  słów  n a jp ie rw  o i s t o c i e  ro z ru ­
chów  an tysem ick ich . T ra fia ją  one z a w s z e  
żydów  uboższych  i są  ś lepym  odruchem  
n ienaw iśc i p rzeciw ko  w yzyskow i i p rzeciw ko 
k ap ita ło w i. J a k  k ażdy  ślepy  o d ru ch  n ie  
o s iąg a ją  żadnego  celu  i n a ra ż a ją  m nóstw o 
b ied n y ch  ch łopów  n a  śm ierć, ra n y  i w ię­
zien ie . Je ż e li z ru jn u j • n a w e t k ilkudziesięciu  
żydów , to  z pew nością  zn iszczą i k ilk ase t 
ch łopsk ich  rodzin.

T a k  ja k  p rz e d  s tu  la ty  n ieuśw iadom ien i 
ro b o tn icy  ang ie lscy  p alili fa b ry k i i d ru zg o ­
ta li  m aszyny , ab y  sobie dopom ódz, a p o ­

tem  p rzy szed łszy  do rozum u  rzu c ili tę  
g łu p o tę  i zaczęli się o r g a n i z o w a ć ,  ta k  
sam o i nasz  ubog i chłop p ró b u je  n a jp ie rw  
p a lić  i n iszczyć, a p o tem  siły  swe z o rg a ­
n iz u je  i zaczn ie  w reszcie  p row adzić  w a l k ę  
k l a s o w ą  przeciw ko kap ita ło w i, stokroć 
m ąd rze jszą  i —  sku teczniejszą.

D o is to ty  rozruchów  przeciw ko żydom  
na leży  także , że odżyw ają  w  n ich  w szelk ie  
in s ty n k ty  k le ry k a lizm u  i c iem noty . A le 
czegóż w y m ag ać  od  b iednego  chłopa, jeże li 
„ in te lig en tn e"  m ieszczaństw o, k upcy , adw o­
kaci, lek arze  i t. d. c z y ta ją  z zap a łem  
an tysem ick ie  szm aty , gdzie  m ow a o m or­
dow an iu  dzieci n a  m ace, g dzie  dość k rz y ­
knąć  „ ż y d !“, ab y  kogoś zd ep tać  i oplw aó. 
Czyż b ied n y  ch łop  m a b y ć  bardzie j ludzk im  
i sz lach e tn y m  od tej gaw iedzi w  cy lind rach , 
k tó ra  p ren u m eru je  i p o p ie ra  p ism a skoń­



czonych  ło trów , ty lko  d la  tego , że oi szczują  
n a  żydów .

R o zru ch y  obecne n iczem  się n ie  różn ią  
od in n y ch . T ak  sam o niczego ko rzystnego  
d la  ludu  n ie  osiągną, ta k  sam o kosztu ją  
ju ż  13 tru p ó w  chłopskich , m nóstw o  ran n y ch  
i  uw ięzionych, ta k  sam o k le ry k a ln e  i ceza- 
ry s ty c z n e  h asła  w n ich  się rodzą.

A le k ilk a  m om entów  zasłu g u je  tu ta j n a  
uw agę. Oto n a jp ie rw  w idać ja k  n a  dłoni, 
że c iem no ty  ch łopa  u ży to  tu ta j w p ro st 
w  celu w y b o r c z y m .  A b y  przefo rsow ać 
b lag ie ra  i k a ryerow icza , popchn ię to  tłum  
n a  żydów , celem  odstraszen ia  ich od b ran ia  
u d z ia łu  w w yborach . G odne to  ty c h  sp rze­
daw czyków , k tó rz y  ta k  sam o p row adzili 
n iedaw no  lud do w alk i o p raw a  o b y w ate l­
skie n ieszcżerze, ja k  dzisiai w y g rzeb u ją  
k a sz ta n y  z o gn ia  d la  w ysokiej sz lach ty  
i św iątobliw ej h ie ra rch ii. A n ty sem ity zm  
b y ł jeszcze  p rzed  rok iem  „p la tfo rm ą" w y­
borczą d la  ludow ców , a dzisiaj obrócił się 
przeciw ko  nim , s ta ł się ostrem  narzędziem  
w ręk ach  sto ja łow szczyków . B ędzie on 
n iem  jeszcze  d ługo  w  ręk u  dem agogów .

D ru g i m om ent je s t  jeszcze  ciekaw szy. 
Szefem  an tysem itów  p a rla m e n ta rn y m  je s t  
dzisiaj zd ra jc a  S to jałow ski. O kazał on ty le  
sy m p a ty i d la  ca ra  i d la  carsk ich  rządów  
a rów nocześn ie  jeg o  zw olenn icy  złożyli 
ta k  dobrze egzam in  dojrzałości, iż po trafią  
zaw ich rzyć  ca łą  p row incyę, że w  raz ie  np. 
w o jny  A u stry i z R osyą, będzie to  w ym ow ną 
w skazów ką dla w odzów  c a rsk ic h ! D ość 
będzie  puścić  w  ru ch  an tysem icką , pansla- 
w isty czn ą  m aszynę, ab y  uzyskać  w samej 
G alicy i so juszn ika  n ieocen ionego  pop ro stu . 
D zisiaj te  rzeczy  o d byw ają  się n a  tle  nędzy  
i m ę tnych , g łu p ich  pog łosek ; n a  ju tro  
i nędza  i pogłoski zostaną. Bo i d laczegóżby  
n ie  ? W szak  ju ż  p. A lfred  Szczepańsk i 
i je g o  ko lega  po p iórze E h re n b e rg  zaw arli 
so jusz z g en era łem  K om arow em , w szak  ju ż  
pp. Sokołow ski, S to jałow sk i, D an ie lak  i inn i 
„słow ianie" to ru ją  sobie d rogę  do serc m o­
skiew skiego rząd u  v ia  P r a g a !

„S ze ro k a  ru ssk a ja  n a tu ra "  u rząd z i d la  
b rac i S ło w ian  „gon ien ie" żydów , „n iem ie­
cką" k o n sty tu cy ę  odrzuci się w  im ię ideałów  
słow iańskich  precz, a G a licy a  d o jrze je  m o­
ra ln ie  do „b ra tn ieg o " k n u ta . B y le  je zu ic i 
za rob ili coś n a  ty m  procesie, by le  d la  z a ­
konu  okro ił się w p ływ  w  now ej p rzyszłe j 
p ro w in cy i ca rs tw a  rosy jsk iego , a w szystko  
będzie  dobrze.

N iechaj ty lko  ty m i to ram i p ó jdą  S oko­
łow scy, S to ja łow scy  i D an ie lak i, a za  la t  
dziesięć będziem y m ieli m oskalofilsko-an ty­
sem icką p a r ty ę  w k ra ju . I  ro z rad u je  się 
serce B roka, M arkgrafsk iego  i  K om arow a, 
a n ieboszczyk  M u raw iew -W iesza tie l b ło ­
gosław ić  będzie tę  robotę. Je s te śm y  sp ra ­
w iedliw i i m ów im y o tw arcie , że z w y ją tk iem  
S to ja łow sk iego  i k ilku  św iadom ych „po li­
ty k ó w " ugodow ych , żad en  z ty c h  łu d z i n ie  
zd a je  sobie sp raw y  z tego , co się dz ie je ; 
N ie chcem y rob ić  k rzy w d y  p. D anielakow i... 
N ie je s t  on n a  ty le  z łym , ile g łu p im  po 
p ro stu . O dejm ijcie m u m an d a t, a ozdrow ieje 
ze swej c h o ro b y ; to  sam o odnosi się do 
w ielu  innych .

A  w końcu  jeszcze je d e n  m om ent pod­
nieść  w arto . R o zru ch y  o d b y w aja  się w ty ch  
m iejscach , g d z i e  n i e  m a  ż a d n e j  o r g a ­
n i z a c y i  s o c y a l i s t y  c z n e j .  N igdzie n aw e t 
po jedynczo  socyaliści n ie  dali się do n ich  
p o rw ać  i zam ięszać. W y n ik a  to  z owego 
rozum u  i u św iadom ien ia  k lasow ego, jak ie  
po siada  ju ż  dziś k lasa  robo tn icza . S zy b y  
i b e ty  żydow skie, c y g a ra  i w ódka k radzio ­
ne  żydom , to  n ie  cel so c y a lis ty c z n y ; m am y 
cele w iększe p rzed  sobą, m am y oprócz w y­
zysk iw aczy  żydow sirich in n y c h  jeszcze  
w rogów , a p rzecież  n ikogo n ie  chcem y p a ­
lić  i rabow ać. C hcem y w alki k l a s o w e j ,  
chcem y je d n a k  p rzedew szystk iem  n o w o ­
c z e s n y c h  f o r m  te j w alki, w ięc n ie  ra ­
b u n k u  i g w a łtu , lecz u ś w i a d o m i e n i a  
i o r g a n i z a c y i .  I  d la teg o  n ie  idziem y n a  
lep  oszustów  lu b  g łupców , k tó rz y  nam  z a ­
m ias t tego  p o k azu ją  p e jsy  żydow skie.

T ym czasem  co za  p o tw o rn ą  kom edyę 
ro b i z n am i u rzędow a o p in ia  ga licy jsk a! 
K oło  po lsk ie  m ajaczy  w  sw ojej uchw ale
0 „żyw io łach  w yw ro to w y ch ", a n ie  m ów i 
n ic  o sw oich now o n a b y ty c h  so juszn ikach : 
s to ja łow szczykach , a  „Czas" i in n e  p ism a 
ro b ią  ro zp acz liw e  w ysiłk i, ab y  socyalistów  
u b ra ć  w  ro z ru ch y  an tysem ick ie . D aw niej 
n a  szp a ltach  ty c h  g a z e t by liśm y  „żydow ską 
so cy a ln a  d em o k racy ą" , one to  sam e p isa ły  
aż do śm ieszności, że n a  zg rom adzen iach  
n aszy ch  sam i ty lko  żydzi albo p rzew ażn ie  
żydów ki się zb ie ra ją , a  dzisiaj ci „żydzi"
1 te  „żydów ki" n ic  p iln ie jszego  n ie  m ają  
do czyn ien ia , ja k  b ić  szyby  żydow skie 
i  z w ia trem  puszczać p ie rz y n y  ż y d o w sk ie !! 
W eso ły  to  ob jaw  naiw ności w  red ak cy ach

pism  konserw atyw nych . K ogo też  ci ludzie 
spodziew ają  się oszukać?

S o cy a ln a  dem okraeya je s t  i pozostan ie  
tak ą , ja k ą  o n a  zechce; an i żydzi, an i „Czas" 
n ie  po tra fią  je j zw ieść z d rog i ja sn e j, ro ­
zum nej i koniecznej w alki klasow ej, w obec 
k tó re j ro z ru ch y  an tysem ick ie  są w s trę tn em  
niem ow lęctw em  społecznem  i ła jdactw em  
kilku  am bitnych , a sum ienia n ie  m ających  
k aryerow iczów  ze spółki „w zajem nego ubez­
p ieczen ia" poselskich  m andatów .

Z  sali sądowej.,
Jezuici przeciwko redakcyi „Naprzodu11.

(D okończenie).

Św iadek  H e n ry k a  B o d z e k o w a  zeznaje, 
że S chachnerow a w je j obecności dw a ra z y  
pow tó rzy ła  swe .opow iadanie drow i L ehm a- 
now i, k tó ry  je  w iern ie  sp isał, poczem  obecni 
p ro to k ó ł podpisali. Na z a p y ta n ie  p rzew o d n i­
czącego, odpow iada, że opow iadan ie  Scha- 
chnerow ej rob iło  n a  niej w rażen ie  p raw d y .

Św iadek  A n n a  U l i c z n a ,  m ieszkająca 
w raz z m ężem  w jed n e j izbie z S chachne 
ram i, zeznaje, że po pow rocie z „ P rz y ­
ja ź n i"  w  nocy  Izw o rsk a  opow iadała , iż do­
s ta ła  zeg arek  od sw ego kochanka P aśc iaka , 
n ie s ły szy ła  n a tom iast, co Izw o rsk a  m ów iła 
ciszej do S chachnerow ej.

Św iadek  R e g in a  I z w o r s k a  sk łada  ze- 
nan ie  z n iezw y k łą  d ok ładnością  w  n a j­
d robn ie jszych  szczegółach. N a zabaw ie 
w „P rzy jaźn i"  baw iła  do ł/ 212 w nocy  z Pa- 
ściakiem , k tó ry  je j podczas ta ń c a  dał p ie r­
ścionek z ło ty , po tem  w  je g o  to w arzy stw ie  
poszła  do dom u, po d rodze w stąp ili do szynku, 
gdzie p o życzy ła  P aściakow i 70 ct., a on jej 
d a ł w zastaw  zag a rek  sreb rn y . D o dom u 
w róciła  o godz. 2 w nocy. Z re sz tą  zeznan ia  
je j zgodne są ze zeznan iam i U licznej, 
a  sp rzeczn e  z zeznan iam i Schachnerow ej.

P rz y  k o n fro n tacy i z S c h a c h n e r o w a  
p rzy p ro w ad zo n ą  z aresz tu , obie o b sta ją  p rzy  
sw oich sp rzecznych  zeznan iach .

Ś w iadek  W a le n ty  P a ś c i a k ,  k ucharz , 
o k tó ry m  m ów iono w N ow ym  Sączu, że 
on  p rzy p ro w ad z ił księżom  sw oją kochankę, 
zeznaje  zgodnie  z Izw orska . N a z a p y ta n ia  
p rzew odniczącego  i ob rońcy  odpow iada, 
że n ic n ie  w ie, ja k i zeg arek  m ia ł w d an ą  
noc, b o  m i e w a  c z ę s t o  b a r d z o  d u ż o  
z e g a r k ó w ,  g dyż  pożycza  p ien iąd ze  na  
zastaw .

Z zeznań  całego szeregu  św iadków , 
p rzesłu ch an y ch  w  ciągu  trzydn iow ej ro z ­
p raw y , okazu je  się, że za raz  po zabaw ie 
w  „ P rzy jaźn i"  w  całym  N ow ym  S ączu  r o ­
zeszła się w ieść o zajściu  m iędzy  jezu itam i 
a dz iew czyną n a  te j zabaw ie. Z  licznych  
zeznań  zano tow ać na leży  opow iadan ie  J ó ­
zefa  S k i b i c k i e g o ,  że sędzia śledczy  w  N o­
w ym  S ączu  m ów ił do n iego, iż „P rzy jaźń "  
m usi być  oczyszczoną.

P rzes łu ch an o  n a s tę p n ie  o skarżycie li p ry ­
w a tn y c h  pod  p rzy sięg ą , m im o sp rzec iw ia­
n ia  się ob rońcy  d ra  Sum pera . P rezes  „ P rz y ­
ja ź n i"  R a d w a ń s k i  opow iada h isto ry ę  
„P rz y ja ź n i"  w  N ow ym  S ączu  i p rzed k ład a  
te le g ra m y  n a  o tw arc ie  te jże , z k tó ry ch  
je d e n  w y słan y  p rzez a rcy b isk u p a  M oraw ­
skiego, p rzew odniczący  rad ca  B u j  a k  od­
czy tu je . K s. M ichał M a ć k o w s k i  zeznaje, 
że jak k o lw iek  n ie  je s t  an i k u ra to rem , an i 
s ta tu to w y m  p ro tek to rem  „P rz y ja ź n i" , je d n a k  
czuje się o b rażo n y m , bo ja k o  re k to r  k o ­
leg ium  jezu itó w  w  N ow ym  S ączu  udziela  
w skazów ek  tam te jszy m  je z u ito m ; żąda  su­
row ego u k a ra n ia  o skarżonych . O brońca  dr. 
S u m p e r  zap y tu je , czy n ie je s t  je g o  rz e ­
czą, ja k o  k ap ła n a , p rzebaczać . P rzew o d n i­
czący u ch y la  to  p y tan ie . K s. S tan is ław  Z a- 
ł ę s k i ,  opow iada jąc  o ja se łk a c h  w  „ P rz y ­
ja ź n i" , tw ierd z i że byli ta m  „ n i e t y l k o  
r o b o t n i c y ,  l e c z  t a k ż e  p o r z ą d n e  r o ­
d z i n y ,  u r z ę d n i c y ,  n a u c z y c i e l e  i td .“ ; 
w ylicza  sw oje b ro szu ry  p rzeciw  socyalistom , 
k tó ry c h  u w aża  za w rogów  jezu itó w , i żąda 
rów nież  surow ego u k a ra n ia  oskarżonych .

Z as tęp ca  oskażycieli, ad w o k a t d r. C a ro , 
k tó ry  m im o, że się w ychrzcił, zachow ał 
w szystk ie  u jem n e  cechy swej rasy , a rogan - 
cyę i parw en iuszow stw o , w śród  ogólnego 
zn u d zen ia  w y g łosił oskarżenie , pe łn e  f r a ­
zesów  n ie  n a leżący ch  do rzeczy  i n ap aśc i 
n a  socyalistów . R ozpoczął czy tan iem  og rom ­
nego  c y ta tu  z K rasiń sk ieg o , a zakończy ł 
n a s tę p u ją c y m  ape lem  do in s ty n k tó w  p rzy - 
s ięg ły ch : „ Jeże li pan o w ie  sądzicie, że ju ż
p rz y sz ła  chw ila, w  k tó re j n asza  re lig ia  i n a ­
rodow ość m ają  z a g in ą ć  i m a ją  n as  zluzo­
w ać socy a liśc i w  s ,sm  p ań stw ie  p rzy sz ło ­
ści, to  uw o ln ijc ie  o sk a rżo n y ch ; je ż e li m a­
cie choć k ro p lę  polskiej k rw i w  sobie, j e ­
żeli czujecie po k a to licku , to  w ydacie  je d n o ­
g ło śn ie  w e rd y k t p o tęp ia jący ."

O brońca d r. S u m p e r  zazn acza  z po­
czątku , że n ie  będzie  p rzem aw ia ł to n em

eleg ijnym  p ry w a tn eg o  oskarżyciela, an i też  
cy tow ał poem atów . P ro te s tu je  p rzeciw  
w niesien iu  tendency j p o lity czn y ch  do sali 
sądow ej, n ie  je s t  ona  bow iem  a ren ą  d la  
w alki p a rty jn e j, a je ś li zastęp ca  o sk a rż y ­
cieli ta k  gw ałtow n ie  n a p a d ł n a  socyalizm , 
to obrońca  stw ierdza, że ruch  so cy a lis ty ­
czny  zd z ia ła ł ju ż  w iele dobrego , zm usił on 
państw o  do u staw odaw stw a n a  rzecz m as 
p racu jący ch , a i Jezu ic i n ie  op iekow aliby  
się ro b o tn ik am i i n ie  zak ład a lib y  „ P rz y ­
ja ź n i" , g d y b y  n ie  socyalizm . P ro te s tu je  też  
dr. S u m p er p rzeciw  osobistym  w ycieczkom  
d ra  C aro p rzeciw  oskarżonym . J e ś li oni tu  
o tw arcie  p rzy zn a li się do sw ych zasad , to  
on tak ich  ludzi szanu je , ludziom  zaś, k tó ­
rzy , ja k  kam eleony , zm ien ia ją  sw e b a rw y  
i p rzek o n an ia , m oże ręk ę  ty lko  p rzez g ru ­
bą  rękaw iczkę podać. Obrońca* udow adn ia  
n a  całym  szeregu  punk tów , w ja k  bezzasadny  
sposób zastęp ca  oskarżycie li w ystępu j e, 
p rzem yca ja k o  k o n tra b a n d ę  tw ierd zen ia , 
k tó ry ch  ro zp raw a  g łó w n a  n ie  w y k aza ła , 
a ty lk o  w y n ik i te j są m iarodajne . Co do 
p ry w a tn y c h  oskarżycieli odm aw ia obrońca  
leg ity m acy i sk a rżen ia  „ P rz y ja ź n i" , bo s to ­
w arzyszen ia , ja k o  tak iego , n ik t n ie  o b r a ż a ł ; 
dalej jezu ito m  Z ałęsk iem u, G ołąbkow i i 
M aćkow skiem u. Z ty c h  p ie rw szy  n ie  b y ł 
n ig d y  an i założycielem , an i k u ra to ro m  
„P rzy jaźn i" , d ru g i n ie  by ł w  ty m  czasie 
obecnym  w  N ow ym  Sączu, a ks. M aćko­
w ski n ie  je s t  p ro te k to re m  w edle s ta tu tó w , 
a to , że on  się czu je  tak im , n ie  m a  p r a ­
w nej podstaw y. Co do o skarżonych , d z ia ła ł 
dr. L eh m an  w  zupełn ie  dobrej w ierze , kw e- 
sty a  czy  S zacherow a k łam ała , czy  nie, 
w cale  n ie  n a leży  do rzeczy ; chodzi o to , 
czy L eh m an  je j w ierzy ł. N ie je s t  tak że  
w ykluczonem , że Izw o rsk a  rzeczyw iście  
w  ow ą noc ta k  m ów iła, ja k  to  S zacherow a 
zeznaje. D la  is to ty  czynu  k a rn eg o  p o trz e ­
b n a  je s t  w ina  i cięgłość w  d z ia łan iu . D r. 
L eh m an  m ógł w ierzyć pogłoskom , to  j e s t  
je g o  p ry w a tn a  rzecz, co on m yśli o o jcach  
je z u ita c h , m ógł n ap isać  n o ta tk ę  i zo staw ić  
n a  b iu rk u  — a n ad to  n iczego  n ie  z rob ił, 
n ie  dopuścił się w ięc n iczego  k a ry g o d n eg o  
w edle u staw y . M alisz n ie  je s t  w innym , bo 
posła ł n o ta tk ę  red ak cy i, p ozostaw ia jąc  je j 
sw obodę zu ży tk o w an ia  te jże . S u łczew sk i 
n ie  je s t w in ien , bo a rty k u łu  n ie  czy ta ł. 
Sam  a r ty k u ł zaw iera  coś zup e łn ie  innego , 
an iżeli n o ta tk a , je s t  w  n im  m ow a o trz e c h  
księżach, a w  n o ta tce  ty lko  o jed n y m . T a k  
więc an i L ehm an , an i M alisz nie są  a u to ­
ram i, n ie  są oni też  w spółw innym i, a tem  
m niej Sułczew ski. O brońca kończy  sw ój 
w sp an ia ły  w yw ód apelem  do p rzy s ięg ły ch , 
aby się w znieśli p o n ad  poziom  w alk i p a r ­
ty jn e j i zgodnie  z w yn ik iem  ro zp raw y  u w o l­
n ili w szystk ich  oskarżonych .

D r. C a r o  w  rep lice  opow iada zm ien n e  
koleje  swej osoby, k ied y  i do ja k ic h  g a ­
ze t p isyw ał a r ty k u ły  i t. d.

D r. S u m p e r  w y raża  ździw ien ie  iż d r. 
C aro za jm o w ał się w rep lice  g łów n ie  sw o ją  
osobą. P rzy k ro  m u, że z a rz u t k am eleo n a  
w ziął do siebie, m ów ca n ie  m y śla ł bow iem  
n ig d y  zajm ow ać się osobam i, a tem  m niej 
tą  osobą.

P rzew odn iczący  w  św em  resume s tw ie r­
dza, że dow ód p raw d y  n ie  zo s ta ł p rz e p ro ­
w adzonym . W łaściw ego  a u to ra  a r ty k u łu  
n ie  m a, ale to nie w p ły w a  n a  sp raw ę. 
A uto rem  je s t  n ie  ty lk o  ten , k to  a r ty k u ł 
cały  pisze, lecz i ten , k tó ry  szkic zestaw ia , 
a d ru g i m oże go u z u p e łn ić ; ta k  się dz ie je  
p rzy  n iek tó ry ch  sz tu k ach  scen icznych  (!). 
B yć m oże, iż p rzy s ięg li u zn a ją , iż o p ró cz  
te j n o ta tk i b y ła  tak że  p rze s łan ą  re d a k c y i 
in n a  n o ta tk a , w  k tó re j b y ła  m ow a o trz e c h  
księżach. D obra  w ia ra  o sk arżonych  n ie  w y­
starcza , kon ieczny  je s t  dow ód p raw d y . Co 
do za rzu tu  obrońcy , iż u s ta w a  p raso w a  je s t  
p rze s ta rza łą , s tw ie rd za  p rzew odn iczący , iż 
w ażn ą  je s t  obo w iązu jącą  u staw a. To je s t  
na jw iększy  za szczy t d la  sędziego, ż e je s t  k rę ­
p o w an y  u s taw ą  —  o n a  m u je s t  pu k le rzem , 
choćby  n aw e t b y ła  najgorszą.

P rzy s ięg li po trzy g o d z in n y ch  n a ra d a c h  
po tw ierd z ili p y ta n ie  g łów ne co do teg o , 
czy dr. L eh m an  je s t  au to rem  a rty k u łu , 10 
g ło sa m i; p y ta n ie , czy  dow ód p ra w d y  zosta ł 
p rzep ro w ad zo n y , zap rzeczy li 11 g łosam i. 
T ą  sam ą ilością g łosów  orzekli, że M alisz 
je s t  w spó łw innym  obrazy  jezu itó w  i że je s t  
w spó łw innym  obrazy  „ P rz y ja ź n i" . Co do 
Sułczew skiego  orzek li 11 g łosam i, że j e s t  
w in n y m  o b razy  „ P rz y ja ź n i" , 7 zaś p o tw ie r­
dziło  p y ta n ie  c® do o b razy  jezu itó w , 4  p o ­
w iedziało  ta k  z w yk luczen iem  nazw isk , 
a 1 nie. P o n iew aż  b y ło b y  to  rów noznacznem  
zap rzeczen iu  p y ta n ia , a n a  ew en tu a ln e  p y ­
tan ie  co do zan ied b an ia  n ad zo ru  p rz y s ię g li 
n ie  odpow iedzieli, p rze to  try b u n a ł  odesła ł 
ław ę n a  p o w tó rn e  ob rady . P o tw ie rd z ili on i 
te ra z  p y tan ie , czy  S u łczew sk i dopuścił się



o b ra z y  księży 11 g łosam i, z w ykluczen iem  
nazw isk , w y jąw szy  ks. Z ałęsk iego . T ry b u n a ł 
po k ró tk ie j n a rad z ie  w y d a ł w yrok , k tó ry m  
dr. L e h m a n ,  do tychczas n ie  k a ra n y , z o ­
s t a ł  z a s ą d z o n y  n a  8  m i e s i ę c y  a r e ­
s z t u ,  M a l i s z  n a  6 m i e s i ę c y ,  a S u ł ­
c z e w s k i  n a  4 m i e s i ą c e  z p o s t e m  c o  
t y d z i e ń .

O brońca dr. S u m p e r  zg łasza  im ieniem  
w szystk ich  oskarżonych  zażalen ie  n ie w a ­
żności, a im ien iem  dr. L eh m an a  i M alisza 
odw ołan ie  od w ym iaru  kary .

PRZEGLĄD.
Do P ragi zjechali się rozm aici S łow ian ie  

n a  u rS czy sty  obchód se tnej ro czn icy  u ro d z in  
n a jw ięk szeg o  h is to ry k a  czesk iego  F ra n c isz k a  
P a l a c k y ’ e g o .  Z teg o  obchodu Czesi sw oim  
zw yczajem  zrobili m an ifestacy ę  panslaw i- 
s ty czn ą . Ja k ą ż  g łu p ią  ro lę  od eg ra li tam  
P o lacy , k tó ry c h  w ielu  tam  pojechało ! Czesi 
p ie rw sze  h o n o ry  oddaw ali R osyanom  i to 
u rzędow ym  p rzed staw ic ie lo m  carskiej R osyi. 
T o n  n ad aw ał pu łk o w n ik  ro sy jsk i K o m  a r o  w, 
zac ię ty  w ró g  P olaków , p rzem aw ia ł rów nież 
p ro feso r w arszaw sk iego  u n iw e rsy te tu  G  r  o 11, 
k tó ry  w y sy ła ł te le g ra m  n a  odsłonięcie p o ­
m nika  M uraw iew a, a k tó rego  „N aro d n i 
L is ty “ n a z y w a ją  sw ym  „n a jb a rd z ie j odda­
n y m  p rzy jac ie lem " ... N a ow acye d la  ty ch  
p an ó w  i d la  R o sy i p a trz e ć  m usieli pp .: 
S o k o ł o w s k i ,  D a n i e l a k ,  M a ł a c h o w s k i  
itd . I  n ie  g n iew a li się w cale n a  to.

J e d e n  z n ich, z n an y  ze swej n ie fo r­
tu n n e j k a n d y d a tu ry  w  K rakow ie , A lfred  
S z c z e p a ń s k i  zaw arł n a w e t z m iejsca 
sojusz z K om arow em  i zap ro s ił go do K ra ­
kow a. K om arow  n aw zajem  poch w alił ty ch  
P o laków , k tó rz y  ta k  chę tn ie  rz u c a ją  się 
w ob jęcia  „b rac i"  R o sy a n  i zap an o w a ła  z u ­
p e łn a  harm o n ia . D ziś w olno b ra tać  się 
z p u łkow nik iem  rosy jsk im  i w raz  ze Sto- 
ja ło w sk im  b rać  u d z ia ł w  m oskalofilsk ich  m a- 
n ifes tacy ach , n ie  tra c ą c  p ra w a  do ty tu łu  
„ p a try o ty "  polsk iego ... N asze m ieszczaństw o, 
b a łam u co n e  w  o s ta tn ich  czasach  hasłem  
„słow iańskiem " p rzez  sw ych „ p a try o ty c z ­
n y ch "  p rzew ódców , do jrzało  już  zu p e łn ie  do 
„ugody" z R osya.

W strętna demagogia Stoja łow skiego u ja ­
w n ia  się w  całej p e łn i w sposobach, jak ich  
u ży w a  d la  p rze fo rso w an ia  sw ego k a n d y d a ta  
d ra  L ew ick iego . O to dosłow ny p rzed ru k  
odezw y, k tó rą  jeg o  podkom endni w ysłali 
do w szystk ich  u rzędów :

Św ietne N aczelnictw o c. k. Urzędu poczt!
Ju tro  dnia 16 czerwca 1898 o 9-tej godzinie rano, 

wyrzec mamy osta tn ie  słowo — na rzecz naszego 
kan d y d ata  na  posła, do R ady  P ań stw a , zapraszam y 
tedy  najuprzejm iej Św ietny c. k. U rząd pocztowy raczy 
łaskawde z całym Św ietnym  swym personalem, wziąć 
u dz ia ł w w yborze prawyborców w edług naszego za ­
pew nionego -wyboru (kartk i, k tó re  każdem u W ielm o­
żnem u P a n u  na  liście wyborczej się znajdującego, 
z osobna nadeślemy) i spełnić w ten  sposób powsze­
chny obowiązek obyw atelski — tem  pewniej, ile że 
w r o g o w i e  n a s i  — N a j j a ś n i e j s z e g o  P a ­
n a  i W y s o k i e g o  R z ą d u ,  usiłu ją  narzucić nam  
n a  P osła  do R ady  P ań stw a  skry tego  k a n d y d a t a  
ż y d o w s k i e g o ,  znanego powszechnie, n a j n i e ­
b e z p i e c z n i e j s z e g o  a n a r c h i s t ę  J a n a  
S t a p i ń s k i e g o  — podczas gdy my — S t r o n ­
n i c t w o  c h r z e ś c i a ń s k o  l u d o w e  i R z ą d  o- 
w  e, postanow iliśm y nieodw ołalnie głosować n a  D ra 
W łodzim ierza L e w i c k i e g o ,  l o j a l n e g o ,  po­
wszechnie pow ażanego obyw atela krakow skiego, s t r o n ­
n i c t w u  c h r z e ś c i a ń s k o  l u d o w e m u  i R z ą ­
d o w e m u  z duszą i ciałem oddanego, k tó rem u n a j­
zupełniej ufam y i losy spraw  naszych w R adzie  P ań ­
stw a ze spokojem powierzam y, a  gdy ta k  rzeczy się 
m ają, to ani na  chwilę nie w ątpim y, że Św ietny c. k. 
U rząd pocztowy z całym Świetnym  swym personalem  
—  w  t e j  k r y t y c z n e j  c h w i l i  d l a  N a j j a ­
ś n i e j s z e g o  P a n a ,  sław y k ra ju  i pożytku bli­
źnich zechce nas swemi g łosam i skutecznie wesprzeć. 
Uchwalono na zgrom adzeniu prawyborczym  w Sanoku 
dnia 14 czerwca 1899. Za zgrom adzonych: Paweł 
D ziuban , Ja n  L isow ski, Wojciech M ackiew icz, W iktor  
M ozołowski.

T ensam  S to jałow sk i, k tó ry  daw niej p isa ł 
n a jo k ro p n ie jsze  rzeczy  na  cesarza, dziś 
ch w y ta  się tego  ro d za ju  dem agogii i g ra  
n a  n a jn iższy ch  in s ty n k ta c h  w yborców , w y ­
zysku jąc  ich c iem notę. On, k tó reg o  ty le  la t  
p rześladow ano  ja k o  „n iebezp iecznego  w i­
ch rzy c ie la" , dziś rob i ze S tap iń sk ieg o  a n a r ­
ch istę  i w  im ię tego  n aw o łu je  do w ojny  
k rzyżow ej przeciw ko niem u, a ze sw ego 
s tro n n ic tw a  ju ż  ca łk iem  ja w n ie  rob i , ,r z ą -  
d o w e “ . D ru g i je g o  środek  a g ita c y jn y  to  
tero ryzm . W N r. 18 „W ie ń c a"  w zyw a 
„ b rac i w yborców  i n i e w y b o r c ó w " ,  by 
sp ieszy li w d n iu  w yborów  do m ias t pow ia­
tow ych , gdzie  chce zgrom adzić  jak n a jw ię -  
ksze tłu m y  d la  zas tra szen ia  przeciw ników  
lu b  w  raz ie  p o trzeb y  d la  w yw o łan ia  a w a n ­
tu r. Z apom ocą rozruchów  ro zp o czy n a  on 
obronę „n a jja śn ie jszeg o  p a n a  i w ysokiego 
rząd u "....

Żal serce nam ściska... W k ró tce  ro z s ta ­
n iem y  się z naszy m  p ro k u ra to re m  p. W ęd- 
kiew iczem . P rzez  dw a la ta  z rzęd u  by ł to

n a jp iln ie jszy  czy te ln ik  n aszy ch  pism , b roszu r 
i odezw. N ik t ta k  trosk liw ie  i z tak iem  nie- 
k łam anem  nabożeństw em  n ie  w odził oczym a 
po w ierszach  naszych  organów , ja k  w łaśn ie  
—  dziw na rzeczy  kolej —  ów ek. u rzędn ik . 
J e ż e li m u się podobał ja k i  dz ie lny  a rty k u ł, 
lub  tra fn a  c h a ra k te ry s ty k a  jak ie j osoby 
u rzędow ej, w ów czas p osy ła ł szybko do n a ­
szej ad m in is tracy i z poleceniem , ab y  ta  od­
s tą p iła  rządow i choćby i ca ły  nak ład ... 
A d m in is tracy a  nasza, g rzeczn a  ja k  zaw sze, 
d aw ała  zw ykle k ilk a  num erów  n a  p o trzeb y  
p. p ro k u ra to ra , ale re sz ta  w ysokiego  rząd u  
m usia ła  p renum erow ać, chcąc czy tać  d ru ­
k o w an ą  rew olucyę.

J e d n ą  ty lk o  w adę m ia ł p. W ędkiew icz. 
O to n iec ie rp ia ł poezyi. Co m u ty lk o  pod 
ręce  rym o w an eg o  w padło , z życiem  nie 
uszło. T rzeźw y  to  b y ł bow iem  i lib e ra ln y  
człow iek.

K to  będzie jego  n astęp cą , o tem  w iedzą 
ty lko  losy  i w yższa w ładza. P o szep tu ją
0 p rzy słao iu  do K rak o w a  p ro k u ra to ra  D o ­
lińsk iego , znanego  z uw ięzien ia  S za je ra  i ze 
sw oich g ru b ia ń s tw  w  K rakow ie . N o m i n a -  
c y a  t a  b y ł a b y  c i ę ż k ą  p r o w o k a c y ą  
i .  d r a ż n i e n i e m  i t a k  r o z d r a ż n i o ­
n y c h  s t o s u n k ó w  w K r a k o w i e .  P. 
D oliński n ie  n ad a je  się do spokojnego  p ro ­
w ad zen ia  jak ie jk o lw iek  sp raw y  o ch a rak te rze  
po litycznym , a od pew nego czasu K rak ó w  
je s t n a jb o g a tsz y  w  p o lity czn e  p rze ś lad o ­
w ania . P . D oliński m óg łby  doprow adzić  
rzeczy  w p ro st do form  skandalicznych , czego 
tem u  m łodem u u rzędn ikow i n ie  życzym y. 
Je ż e li w ładza  k ie ru je  się p rzy  ty ch  nom i- 
nacyaoh  spoko jną  rozw agą, a n ie  czem 
innem , to  n ie  p o w in n a  m ianow ać p ro k u ra ­
to rem  w K rak o w ie  p. D olińskiego.

P. dr. Jan Hupka g n iew a  się n a  nas sta le  
w łam ach  „R uchu  S po łecznego". G niew a 
się n a w e t słusznie, hośm y go po im ien iu
1 nazw isk u  w ym ien ili byli i nazw ali p o spo ­
lity m  ła jdak iem , p o sługu jącym  się bron ią  
o szczerstw a wobec przeciw ników  p o lity ­
cznych . D ziś rów nież  m am y do zan o to w a­
n ia  dalsze ła jdac tw o  d ra  J a n a  H upk i. W  a r­
ty k u le  p. t. „N ierozum ne um izg i" , k tó rego  
z resz tą  n ie  w a rto  rep rodukow ać, je s t  w zm ian ­
ka, że k to  je s t  p rzy jac ie lem  „S ułczew skich 
i C ingrów ", tego  o d trąc ić  i zbeszcześció 
m ożna. T e n  p. H u p k a  w ie dobrze (bo czy ta  
dziennik i), że poseł C iug r żąd a ł sam  w y­
d a n ia  się sądow i w M oraw skiej O straw ie, 
że p ro k u ra to ry a  p rzez rok  ca ły  n iem al p rz e ­
s łu ch a ła  około s tu  św iadków , aby  ja k iś  bo­
daj cień w in y  C in g ra  w ynaleść  i że sam a 
p ro k u ra to ry a  o d stąp iła  od śc ig an ia  posła 
C ingra . O Sułczew skim  nie m ów im y an i 
słow a dalszego, bo go ogół ro b o tn ików  zna 
ja k o  uczciw ego i dz ie lnego  człow ieka.

Z kądże  p rzychodzi ła jd aczy n a  „neokon­
se rw a ty w n y "  do sza rp an ia  ty c h  lu d z i?  Oto 
p ro w ad zi ta k i d rab  ga licy jsk i ru b ry k ę  
w „uczonem " p iśm ie, gdzie  p isu ją  także  
n ie k tó rz y  ludzie  p rzyzw oic i, a pon iew aż nie 
m a żadnej in te resu jące j m yśli w g łow ie 
(bo te n  p. dr. H u p k a  w całym  m a ją tk u  m a 
w szystk iego  je d n ą  „ id eę": o d eb ran ia  ch ło ­
pom  p astw isk  gm innych), p rze to  ssie z b ru ­
dnego  p a lca  najdziksze  napaści. P on iew aż 
u d e rza  n a  socyalistów , w ięc w olno mu 
w szystko.

W ywłaszczanie chłopów w Galicyi. Do
h is to ry i w y w łaszczan ia  ch łopów  w  G alicy i 
s tan o w i następująca, in te rp e la c y a  posła  D a ­
s z y ń s k i e g o ,  w niesiona  w p arlam encie  dn ia  
6 czerw ca b. r. (p ro tokó ł stenograficzny  
s tr . 1538), bardzo c h a ra k te ry s ty cz n y  p rz y ­
czy n ek  :

R zeka S o l a  (dopływ W isły) w średnim  swym 
biegu  przepływa^ wśród czterech gm in chłopskich do 
pow ia tu  żywieckiego należących: Z a d z i e l e .  P r e s n a ,  
C z e r n i c h ó w  i M i ę d z y b r o d z i e .  Od przeszło 100 
la t  chłopi tych gm in łow ili w  Sole ryby bez przeszkody. 
Jeżeli w łaściciele tych dóbr chcieli w rzece łowić ryby, 
m usieli zawsze udaw ać się z prośbą o pozwolenie do 
rad  gm innych wymienionych wsi, a to  d latego, ponie­
waż dobra ich nigdzie z rzeką nie graniczyły  i t y l k o  
z a  p o z w o l e n i e m  g m i n  w o l n o  i m  b y ł o  r y b y  
ło w ić .  Jednjnn z sąsiadów owych czterech gm in je s t  
tak że  arcyksiąże S tefan — lecz dobra jego  są przeszło 
4 kim. od rzeki Soły odległe. Jeszcze w roku 1885 
usiłow ał zarząd  dóbr arcyksiążęcycli nakłonić owe 4 
gm iny do zaw arcia ugody, a to w ten  sposób, aby 
prawo rybołostw a w połowie do gm in a w połowie do 
arcyksięcia S tefana należało. Gminy odrzuciły jednak 
stanowczo tę  prośbę, ponieważ arcyks. Stefan n a  tej 
przestrzeni najm niejszego p raw a do łow ienia ryb nie 
posiada. Albowiem rzeka Soła została  uznaną za rzekę 
publiczną dostępną do żeglugi — gm inom  więc przy­
sługuje wyłączne prawo łow ienia w niej ryb. Z d ru ­
giej strony w łościanie, k tórych g ru n ta  wylewy rzeki 
pustoszą, k tó rzy  w rozhukanych falach trac ą  swój p ie­
n iądz, m ają zupełne praw o uw ażania  dochodu z dzier­
żaw y za  pewne — chociaż n ie w ystarczające — od­
szkodowanie. A przecież mimo tych w szystkich p ra ­
wnych okoliczności, mimo przepisów ustaw y oddało 
c. k, N am iestnictw o we Lwowie edyktem  z d. 20 lu ­
tego 1898 r. 1. 10561/97 prawo rybołostw a na rzece 
Sole arcyksięciu Stefanowi do używ ania, odsądzając 
cztery wym ienione gm iny chłopskie od swego praw a. 
Poniew aż niżej podpisani w tem  zarządzeniu  w idzą 
ciężką krzyw dę ubogich gm in na korzyść i ta k  ju ż  
nadzw yczajnie bogatego arcyksięcia, ponieważ krzyw da

ta  pozbawioną je s t  wszelkich praw nych przyczyn — 
zapy tu ją  podpisani Jego  Ekscelencyę prezydenta m ini­
strów , czy zechce bezzwłocznie zarządzić zbadanie 
omówionej spraw y i czy zechce zachować gm inom  ich 
rzeczyw iste prawa.

Z tego  m oże sobie każd y  w yrob ić  sad, 
k to  w łaściw ie pozbaw ia  chłopów  ich w ła ­
sności. W ciąż w ołają, że socyaliści d y b ią  
n a  w łasność chłopską. T u  m am y ja sk ra w y  
p rz y k ła d  na  to , k to  w rzeczyw isto śc i chło­
pów  ograb ia .

Wybory w Niemczech skończyły  się 
ś w i e t n e m  z w y c i ę s t w e m  . s o c y a l n e j  
d e m o k r a c y i .  W  p ierw szem  g łosow an iu  
zosta ło  w y b ran y ch  32 posłów  so cya listy - 
cznych , a w  100 okręgach  w yborczych  p rz y j­
dzie do w y b o ró w  ściśle jszych  m iędzy  k a n ­
d y d a tam i so cya lno -dem okra tycznym i a b u r- 
żuazy jnym i. W  poprzedn ich  w yborach  w  r. 
1893 u zyska li socyain i dem okraci w p ie rw ­
szem  g łosow an iu  24 m an d a ty , obecnie zaś
0 18 w ięcej. N ajw iększym  tryum fem  socyalnej 
dem okracy i je s t  o lb rzym i p rzy ro s t głosów  
w po rów n an iu   ̂ do p o p rzed n ich  w yborów .
1 n a  G órnym  Ś ląsku  w śród po lsk ich  robo­
tn ik ó w  zazn aczy ł się o g rom ny  w zrost 
socyalizm u; w  o k ręgu  L a u ra h u ta  o trz y m a ł 
nasz  k a n d y d a t tow . M oraw ski 1531 głosów , 
podczas g d y  jeg o  p rzec iw n ik  L e to ch a  nie
0 w iele  więcej,- bo 1658. Bez w zg lędu  n a  
m ożliw e re z u lta ty  ściślejszych w yborów  je s t  
zw ycięstw o socyalnej dem okracy i zu p e łn e  —  
m im o w szelkich  w ysiłków  reak cy i. To 
w sp an ia łe  zw ycięstw o  naszy ch  n iem ieck ich  
to w arzyszów  w ie lk ą  radość  w yw ołu je  w  sze­
re g a c h  p ro le ta ry a tu  w szystk ich  k rajów .

M inister w łosk i Rudini, k tó ry  u rząd z ił 
n iedaw no  n ag o n k ę  n a  socyalistów  i zam ie­
rz a ł zgnieść  socyalizm  zapom ocą n a js tra ­
szn ie jszych  prześladow ań , zo sta ł zm uszony  
do u s t ą p i e n i a .  P rz e d  k ilku  dn iam i w y ­
g łosił w  p arlam en cie  w łoskim  m ow ę p ro ­
gram ow ą, w k tórej dom agał się u s taw  w y­
ją tk o w y c h  przeciw ko socyalistom , zn iesien ia  
w olności p ra sy  i s to w arzy szeń  i t. d. N ad to  
dom agał się w y d an ia  sądom  posłów  s o c ja ­
lis ty czn y ch  pod  pozorem , że u k n u li sp isek  
p rzeciw ko  m onarch ii, n ie  p rz y ta c z a ją c  je ­
d n ak  żadnych  n a  to  dow odów . P o ła m a ł 
sobie je d n a k  n a  tem  zęby . W e W łoszech  
nie  pozw oli dziś lu d  obcinać  k o n s ty tu cy i
1 g rab ić  sw oich praw . O św iadczenie R u d i- 
n iego w yw ołało ta k ie  oburzen ie , że m usia ł 
podać się do dym isy i. K to  będzie je g o  n a ­
stępcą , niew iadom o, to  je d n a k  pew ne, że 
n ie  u trz y m a  się tam  żaden  rząd  k tó ry b y  
zechciał pójść śladam i C rispiego i R udi- 
niego.

B a c z n o ś ć  T o w a r z y s z e !
Uroczystość Mickiew iczowska, urządzona 

przez partyę socyalno-demokratyczną, od­
będzie się w środę 29 czerwca.

Rano o godzinie 8 uroczyste zgromadze­
nie ludowe w ujeżdżalni „pod Kapucynam i", 
skąd w pochodzie udadzą się robotnicy pod 
pomnik M ickiew icza, gdzie nastąpi złożenie 
wieńców i przemówienie.

Do komitetu porządkowego na uroczystość  
Mickiew iczow ską zgłaszać się zechcą T ow a­
rzysze w redakcyi „Naprzodu".

Posiedzenie komitetu porządkowego od­
będzie się w  „Sile" (S ław ko w ska  30) w nie­
dzielę 26 czerwca o godz. 10 rano.

Odznaki, które w szyscy robotnicy powinni 
nosić podczas naszej, robotniczej uroczysto­
ści M ickiew iczowskiej, są  do nabycia w na­
szej redakcyi po cenie 2 ct.

K R O N I K A .
Proces jezuitów przeciwko redakcyi „N aprzodu" 

skończył się skazaniem  naszj^ch towarzyszów. P rzeb ieg  
procesu w ykazał dowodnie dobrą w iarę oskarżonych, 
którzy  w każdym  razie padli ty lko  ofiarą jak ieś mi- 
styfikacyi. D la jezu itów  była to rzadka  i dlatego 
cenna sposobność udaw ania  „uciśnionej niew inności". 
Tego rodzaju „oczyszczenie .się" nie zdoła jednak  
z wilków zrobić baranków  w oczach ogółu. Skazanie 
naszych tow arzyszów  nie je s t  żadnym  „tryum fem " 
jezu itów  i „Przyjaźni", o których zdan ia  naszego j  e- 
d e n  fakt. zm ienić nie potrafi. P rzyjąw szy naw et, że 
w tym  w ypadku jezuici m ieli słuszność, to jednak  
m ają oni ty le  innych rzeczy na sum ieniu, że ten  jeden 
w erdykt opinii im nie poprawi.

„Sokó ł“ krakowski odmówił nam  — rów nie ja k  
Tow arzystw o strzeleckie — sali n a  w ieczorek Mickie­
wiczowski d la robotników , nie podając m otywów. 
W  ten  sposób usiłu ją  ci panowie wykluczyć robo­
tn ików  od obchodu na cześć M ickiewicza, k tórego 
chcą wziąć d la  siebie w w yłączną arendę. To są „de­
m okraci" i „patryoci", praw iący o jedności narodowej 
i t .  p. Do spraw y tej powrócim y jeszcze.

Dr. Dobija nie zag rza ł miejsca w  tow arzystw ie  
chrześcijańsko-społecznem. N aw et i tam  m iano go ju ż  
dość i na  walnem  zgrom adzeniu w ub ieg łą  środę z m u ­
szono go do złożenia swych godności w tow arzystw ie, — 
poniew aż n i e  c h c i a ł ,  c z y  t e ż  n ie  m ó g ł  z ł o ż y ć  
r a c h u n k ó w  z p i e n i ę d z y  t o w a r z y s t w a .  Dziwnem  
się wydaje oburzenie panów chrześcijańsko-socyalnych 
na  Dobiję. W szak znali poprzedni żyw ot tego, k tó ­
rego  postaw ili na  czele, a  o sta tn i czyn je s t  tylko no ­
wym dorobkiem  jego  „społecznej" działalności.


